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Poznań, 29 października..

Król belgijski w Poczdamie.
Leopold II, król belgijski, przybył 

wczoraj po południa do Poczdamu, gdzie na 
dworcu oczekiwał gościa dostojnego cesarz 
Wilhelm w otoczeniu kilku książąt z ro
dziny cesarskiój, księcia Conuaught, prze
bywającego chwilowo w Berlinie W. ks. 
Włodzimierza, licznćj świty i członków 
poselstwa belgijskiego. Monarchowie przy
witali się bardzo serdecznie, całując się kilka
krotnie, poczem cesarz przedstawił gościowi 
swemu książąt obecnych i członków świty. 
W otoczeniu króla belgijskiego, który 
ubrany był w mundur swego marchij- 
skiego pułku dragonów, przybyli ochmistrz 
dworu hr. d’Oultremont, marszałek Bros- 
sine, pułkownik Lahave i kapitan baron 
8noy. Podczas gdy orkiestra zagrała 
belgijski hymn narodowy, przeszli się mo
narchowie dwukrotnie przed frontem kom
panii honorowćj, poczem król belgijski za
szczycił krótką rozmową członków posel
stwa swego i obecnego na dworcu wraz 
z małżonką jeneralnego konsula belgij
skiego Goldbergera. Następnie wsiedli 
monarchowie do otwartego czterokonnego 
powozu galowego, który poprzedzony 
przez orkiestrę i szwadron pułku Gardes 
du corps, ruszył wolno w stronę zamku. 
Ulice, któremi monarchowie przejeżdżali 
były wspaniale przystrojone, a zebrana 
licznie publiczność witała ich entuzyasty- 
cznemi okrzykami. Po odbyciu przeglą
du ustawionój tamże kompanii honorowój 
udali się monarchowie do swych apar
tamentów.

Pobyt króla belgijskiego w Poczda
mie posiada wyłącznie tylko charakter 
przyjacielskiśj wizyty, a raczćj rewizyty, 
i podobno z polityką nie ma mieć nic 
wspólnego. Tak przynajmniej zaręczają 
gazety półurzędowe. Pomimo to pojawiły 
się znów w prasie tak niemieckiej, jak 
i zagranicznój, głosy, które uważają po
dróż króla Leopolda do Niemiec za wa
żny wypadek polityczny, który może po
ciągnąć za sobą bardzo ważne następ
stwa. W Paryżu pojawiły się nawat 
pogłoski, że podróż ta stoi w ścisłym 
związku z zamiarem rozbioru Holandyi i 
podzielenia jćj pomiędzy Niemcy a Bel
gią. Według pogłosek tych ma już od- 
dawna istnieć traktat, na mocy którego 
wojska niemieckie w razie wojny, wkro
czyłyby do Francyi i rzez terytoryum 
belgijskie.

Co się zaś tyczy zamierzonego rzeko
mo podziału Holandyi, to niektóre pisma 
francuzkie twierdzą, że Belgii dostanie 
się część Holandyi, położona między dzi
siejszą granicą, morzem Północuem a 
Renem. Resztę zabiorą Niemcy, którym 
oprócz tego przypadnie większa część 
holenderskich kolonii zamorskich a więc 
Jawa, Sumatra, wysqy w cieśuinie 
Sunda, wyspy Curaęao i reszta Antylów. 
Belgia zaś ma otrzymać Celebes, Moluki, 
część wyspy Borneo i holenderską część 
Nowój Gwinei wraz z Guyaną holender
ską. Z powodu tych wieści panować 
mają między patryotami holenderskimi 
wielkie obawy.

Obawy te byłyby niewątpliwie uspra
wiedliwione, gdyby pogłoski powyższe nie 
były.... bajką najpospolitszego rodzaju. 
Ze Niemcy mogą myśleć o aneksyi Ho
landyi i jój posiadłości, w razie gdyby ku 
temu kiedykolwiek nadarzjła się sposo
bność, o tóm bynajmniśj wątpić nie można, 
zwłaszcza jeżeli się zważy na to, że Ho- 
landya panuje nad ujściem jednćj z naj
ważniejszych rzek niemieckich, t. j. Renu. 
Z drugiśj jednakże strony trudno odga
dnąć, coby skłonić mogło Niemcy do po
dzielenia się Niederlandami z Belgią? 
Podział kraju mógłby nastąpić po zawo
jowaniu Holandyi, a do tego pomocy 
Belgii Niemcy nie potrzebują. Jeżeli zaś 
same zajmą kraj, dla czegożby nie miały 
?° w całości wcielić do cesarstwa ? Od
niosłyby ztąd bez porównania daleko 
większą korzyść, niż z podziału Nieder- 
tandów, do którego nic zgoła by ich nie 
zmuszało.

Ale nawet możliwość aneksyi Holan- 
dyi jest na razie wręcz wykluczoną, a 
obawy przed nią istnieć mogą tylko w 
soyt domyślnych głowach dziennikarzy 
trancuzkich. Aneksya Holandyi i jćj po
siadłości, byłaby, pominąwszy już inne 
Względy, tak wielkićm wzmocnieniem po- 

cesarstwa niemieckiego, zwłaszcza na 
®orzu, że ani Franeya, ani Anglia w ża- 

sposób na nią by się nie zgodziły. 
a tego tśż wszelkie pogłoski o rzeko

mym podziale Holandyi z góry zaliczyć 
należy do kategoryi bajek polityczuych.

Telegramy.
Wiedeń, 28 października. Najwyż

szy trubunał państwowy zawyrokował dzi
siaj w sprawie towarzystw włoskich .Pro 
Patria“ i „Lega Nazionale“, że rozwią
zania pierwszego, zbadawszy dokładnie 
powody, za akt nielegalny uważać nie 
może. NiezatwierdzeiJe towarzystwa „Lega 
Nazionale“ było natomiast rzeczywiście 
naruszeniem zapewnionego przez konsty- 
tucyą prawa zakładania towarzystw.

Wiedeń, 28 października. Dzienniki 
wiedeńskie zajmują się żywo wstąpieniem 
hrabiego Hartenau do czynnśj służby 
w armii austryackiej, i godzą się na to, 
że krok ten jest nowym dowodem, iż hr. 
Hartenau wyrzekł się już raz na zawsze 
jakiójkolwiekbądź roli politycznej.

Wiedeń, 28 października. Do „Poli
tische Corresp.“ donoszą z Pesztu, że ko- 
misya fachowa ministerstwa handlu obra
dowała wczoraj nad sposobami polepsze
nia stósnnków handlowych z Rzeszą nie
miecką. Większa część rady oświadczyła 
się za obniżeniem cel od importu niemie
ckiego i stawiła odnośne wnioski. Mini
ster handlu oświadczył jednakże, że na 
razie wniosków tych przyjąć nie może, 
gdyż wzajemne układy tak daleko jeszcze, 
nie postąpiły, iżby już dyskusyą szcze
gółową nad sprawą rzeczoną rozpocząć 
można.

Hradec (styryjski), 28 października. 
W najbliszóm otoczeniu hr. Hartenau za
pewniają, że tenże, rozpoczynając akty
wną służbę w armii austryackiój, zerwał 
ostatecznie nieodzownie z całą swą prze
szłością polityczną i że odtąd pragnie być 
już tylko żołnierzem i wiernym poddanym 
swego monarchy.

Praga, 28 października. (Z sejmu). 
Hrabia Kinsky wniósł do laski marszał
kowskiej w imieniu stronnictwa wielkich 
właścicieli, Staroczechów i wszystkich de
putowanych niemieckich, oświadczenie, w 
któróm potępia stanowczo wystąpienie 
młodoczeskiego posła Vaszatego i wnie- 
siouą przez Młodoczechów rezolucyą. 
W końcu wyraża rzeczone oświadczenie 
najzupełniejsze uznanie dla postępowania 
marszałka krajowego, który strzegąc go
dności i porządku obrad sejmowych, speł
nił jedynie sumiennie swój obowiązek.

Peszt, 28 października. Większa część 
drukarzy tutejszych zgodziła się na sta
wione przez towarzyszów drukarskich wa
runki, wskutek czego zapowiedziany na 
dzień wczorajszy stręjk został zażegna
nym. Kilka jedynie pism, których dru
karze na warunki towarzyszy zgodzić się 
nie chcieli, ukazało się dzisiaj w zredu
kowanym formacie.

Berno (szwajcarskie), 28 październi
ka. Lideralowie kantonu fryburgskiego 
zamierzali naśladować przykład libera
łów tesyńskich i również wywołać rewo- 
lncyą przeciwko konserwatywnemu rzą
dowi. Wobec coraz groźniejszych obja
wów ich agitacji, uznał rząd kantonalny 
za stósowne powołać pod broń dwie kom
panie milicji i uzbroić chłopów okoli
cznych. Liberałowie uzbroili się również, 
lecz bandy ich zostały przez milicyą roz
pędzone.

Berno, 28 paź Iziernika. Rada zwią
zkowa odbyła dzisiaj nadzwyczajne posie
dzenie z powodu rozruchów w Fryburgu 
i postanowiła, na razie do sprawy tój, 
jako do wewnętrznćj sprawy kantonu 
fryburgskiego się nie mieszać, gdyż rząd 
tamtejszy zapewnia, że przy pomocy zmo
bilizowanych dotąd 2 kompanii milicyi, 
zdoła utrzymać spokój i porządek.

Berno, 28 października. Rada zwią
zkowa odrzuciła wszelkie protesty i re- 
kursa, wniesione przeciwko ważności wy
niku głosowania z dnia 5 b. m. tak z po
wodów formalnych jak i materyalnych, a 
zwłaszcza dla tego, że w ostatnich dniach 
nowe zaszły tam zaburzenia. Komisarz 
Kuenzli doniósł bowiem, że wczoraj wie
czorem utworzyły się w Lugano ponownie 
zbrojne bandy, z których jedna napadła 
na patrol wysiany przez 42 batalion pie
choty. W walce, jaka się następnie wy
wiązała, zostało kilku żołnierzy ranionych 
Patrol zwyciężył jednakże i rozpędził na- 
pastnikó*’. Na wieść tę zmobilizowała 
rada związkowa 29 batalion piechoty i 
wysłała go do Tesynu, polecając równo
cześnie komisarzowi, aby w danym razie
zatrzymał i bataliony 40 i 42, które w
tvc h dniach wrócić miały, tak długo w Te- ----- .
synie, dopóki obsenośó i ch będzie tamżgbyli do zamku Loo, chcąc się naocznie

Ucziiîm dzieci czvteà po polsku!

przekonać o stanie zdrowia dostojnego 
pacjenta. Rada ministrów zażądała na- 
stępuie, aby Izby powzięły stóaowną a 
przepisaną w koustytucyi uchwałę, 
[zby odroczyły załatwienie sprawy tój do 
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otrzymały z Zanzybaru telegram treści 
następnjącój: W dniu 26 b. m. udał się 
admirał Free.mantle wraz z konsulem Je- 
neralnym na czele c>.!6j eskadry angiel
skiej do Łamu, gdzie admirał, zburzywszy 
poprzednio kilka wsi krajowców, wylądo
wał na czele 1000 marynarzy i wyruszył 
w kierunku na Witu. Wieczorem przy
szło do walki pomiędzy obustronnemi for- 
pocztami, przyczóm trzech maryuarzy zo
stało ranionych.

Zofia, 28 października. Prezesem 
sobrania wybrany został ponownie Sław- 
ców, wiceprezesami ci sami posłowie, 
ctórzy już podczas przeszłój kadencji 
urzędy te sprawowali.

Ateny, 28 października. Prezes mi

potrzebną. Prokurator związkowy wy
słał równocześuie do Tesynu sędziego 
śledczego.

Pary i, 28 października. Dzisiaj od
był się w obecności małżonki prezydenta 
Carnota, kilku ministrów i człouków am
basad zagranicznych, ślub kościelny córki 
ambasadora rosyjskiego, barona Mohren- 
heima z porucznikiem piechoty francuz- 
kiśj, wicehrabią de Sćze. Zebrana przed 
kościołem publiczność powitała młodą parę 
bucznemi okrzykami. Ślub cywiluy odbył 
się wczoraj przed mairem 7 okręgu. Przed 
aktem tym wręczył były deputowany rze- 
czotiego okręgu Fróbault, pannie młodćj 
bukiet i wyraził jój życzenia ludności ca
łego okręgu. Zwróciwszy się następnie 
do ambasadora samego, zaznaczył, że 
Francuzi uważają małżeństwo to za nowy 
dowód przyjaźni, lączącój Francyą z Ro- 
syą, i uznania dla armii francuzkiój.

Paryi, 26 października. Dzienniki 
wieczorne donoszą, że deputowany Leon 
Say zaproponuje kilka poprawek do bud
żetu, pomiędzy innemi podwyższenie cła 
od alkoholu z 167 na 225 franków, dalój 
udotowanie pozycyi tyczącój się amorty- 
zacyi 27 milionami. Kaźmierz Périer 
stawił wniosek, żądający usunięcia nad
użyć, jakie dzieją się na giełdzie przy 
sprzedaży papierów wartościowych, zwła
szcza przy sprzedaży na raty. Wniosek 
rzeczony żąda w końcu, aby w przyszło
ści unieważniano wszelkie kontrakty i za- 
kupna giełdowe w wypadkach, w których 
się okaże, że kupujący nie był co do 
wszelkich warunków kupna należycie po
informowanym.

Paryż, 28 października. (Izbadep.). 
Komisya celna obrała wiceprezesem w 
miejsce ministra DeveU'a, deputowanego 
Dautresm’a i postanowiła w celu przy
spieszenia prac swych powierzyć zbada
nie taryfy jeneralnéj czterem subkomi- 
syom i odstąpić od zamiaru zarządzenia 
nowój ankiety. — „Journal des Débats“ 
donosi, że prezes komisyi celnéj, Méline, 
oświadczył, iż zaprojektowana przez rząd 
taryfa celna jest zwłaszcza, co się tyczy 
ceł od płodów rólniczych, wręcz niedo
stateczną. P. Méline stawi z powodu 
tego wniosek, aby cła te podwyższono. 
— Zawarta z Grecyą konweneya han
dlowa przedłożoną zostanie niebawem 
Izbie deputowanych, która najniezawo- 
dniój ją zatwierdzi. — Robotnicy w fa
brykach szkła w Bessèges podjęli po 
trzechmiesięcznym strejku na nowo pracę, 
zgodziwszy się na warunki chlebodawców.

Paryż, 28 października. Jenerał 
Bruyère, szef gabinetu wojskowego pre
zydenta Carnota, oświadczył na odnośne 
zapytanie, że wiadomość o rzekomo przez 
p. Carnota zamierzonéj podróży do Rosyi, 
jest zmyślona. O podróży takiój nigdy 
mowy nie było. — Ponieważ tak mini
ster Ribot, jak i minister marynarki za
niemogli, i z powodu tego w obradach 
Izby udziału chwilowo brać nie mogą, 
zostaną obrady nad budżetem niezawo
dnie na kilka dni przerwane. Los pro 
jektów ministra Rouviera, dotyczących no
wych pożyczek, rozstrzygnie się podczas 
obrad nad etatem ministerstwa wojny, a 
przyjęcie ich lub odrzucenie zależeć bę
dzie poniekąd i od tego, czy projekty te 
stawione zostaną przy budżecie zwyczaj
nym lub nadzwyczajnym. — „Siècle“ za
czepia ponownie Crispiego, zarzucając 
mu, że zamierzając pozyskać sobie wybor
ców, puścił znów w obieg mylną pogłoskę, 
jakoby Fraucya uznała pretensye Włoch 
do kraju plemicn Danakil, zatrzymując 
dla siebie jedynie okolicę Oboku. Tym
czasem Franeya nigdy na koncesyą taką 
się nie zgodzi, i oduośnój konwencyi Die 
podpisze.

Haga, 28 października. Rząd nider 
landzki wezwał podobno rząd Congo, 
aby tenże w jego imieniu zapytał się 
państw, które podpisały akt konferencji 
antyniewolniczéj, czy w zamian za cła, 
na które Holandya przystać nie może 
nie zeehciałyby się zgodzić na płacenie 
wspôlnéj rocznéj kontrybucji na rzecz 
państwa Congo, i czy nie przyznałyby 
państwu Congo prawa do pobierania cła 
od importowanego alkoholu w wysokości 
25 fr. od hektolitra.

Haga, 28 października. Prezes mi
nistrów przedłożył dzisiaj zebranym na 
wspôlném posiedzeniu obu Izbom holen
derskim sprawozdanie lekarzy o zdrowiu 
króla. W sprawozdaniu tem oświadczają 
lekarze, że choroba jest tego rodzaju, iż 
monarcha nigdy już sprawami państwa 
nie będzie się mógł zajmować. Zdanie 
lekarzy potwierdzili minister sprawiedli
wości i minister kolonii, którzy udali się

nistrów Tricupis podał się z powodu uie- który objął ten urząd tymczasowo na 
pomyślnych dla rządu wyborów do dymi- przeciąg 6 miesięcy. Lecz ,uz po upiy- 
syi. Król powierzył utworzenie nowego wie 41/« miesięcy, dnia 26 listopada 1 
gabinetu przywódzcy opozycyi, p. De- roku złożył K. Kantak 8W^j ,nrz^ > i 
lyannisowi. nie P°*Aczy° czynności Patrona z

liio de Janeiro, 28 października, czynnościami posła na sejm.
Rząd przedsięwziął konwersyą 5-procen- W miejsce jego uprosił Komitet S. p. 
towych obligacyi długu publicznego na dr. Kaźmierza bzulca do 
4 procentowe, których procenta wypłacane sprawowania urzędu Patrona /jwiązsu.
będą w zlocie.

Sejmit Zwigitn Sfûtek Zarostowych.
Inowrocław, 27 października.

W uzupełnieniu mych telegraficznych 
doniesień przesilam Wam przedewszy- 
stkióm przemówienie p. dr. Kusztelana,
któróm zagaił Sejmik. .. .. ,O_Q _.VnWspomniawszy we wstępie, że już po pózaiój dnia 10 października 1872 reku 
raz drugi doznają Spółki gościnności Ino- zostaje ksiądz Szamarzewski mianowany 
Wrocławia, gdyż już przed 13 laty — w patronem, który to urząd dzierży bez 
roku 1877 — odbył się piąty z rzędu przerwy po dziś dzień. pułPftn.
sejmik w Inowrocławiu, wskazał na wa- Z chwilą przyjęcia urzędu Patr 
żność obrad obecnego sejmiku, na któ- przez ks Augustyna Szamarzewskiego roz- 
rym dotychczasowa organizacja Związku począł się nader ożywiony ruch w czyn 
Spółek Zarobkowych ma uledz pewnemu nościach komitetu i patronatu. W rosu 
przeobrażeniu. 1872 zakłada Patron 6, a w ro “

W dalszym ciągu mówi dr. Kuszte- 16 Spółek, tak że liczba 30 Spółek 
lan mniój wię ój jak następuje: istniejących do roku 1872,

„Jak przed dwoma laty miałem spo- się przeszło o 20 Spółek i doszła do lic.łby 
sobność, przy wydaniu szesnastego spra- 50. Obok zakładania nowych Spó ek 
wozdania Związku Spółek Zarobkowych, | widzimy Patrona zwiedzającego jirawe

wszystkie istniejące Spółki, przyczem prze
prowadza po Spółkach zbawienne refor
my, śledzi i bada ich żywotność, podsłu-

uai8.a, U1C ........ chuje ich życzenia i potrzeby, pilnuje, aby
chwili, w którój dotychczasowy ustrój ma nie popadły na pochyłości grożące upaa- 
ustąpic innemu układowi Związku ua- kiem, reformuje książkowośc,.układa wzo- 
szego, pokrótce przytoczę zawiązkowe rowe ustawy dla Spółek, daje wskazówki 
dzieje naszego Związku i przypomnę Pa- i rady przy udzielaniu kredytu, pociąga 
nom jakie zasługi zawdzięczamy około człouków rad nadzorczych do ściślejszego 
pomyślnego rozwoju Spółek naszych Pa- pełnienia obowiązków — jeduem słowem, 
tronowi. wywiera zbawienny wpływ na pomyślny

Celem utworzenia „Związku Spółek rozwój Spółek pod każdym względem, 
zarobkowych polskich“ zawiązał się w Jeżeli do tego dodamy luicyatywę za- 
1871 roku Komitet tymczasowy, składa- łożenia Banku włościańskiego i BanKU 
jący się z ś. p. dr. Jaliusza Aua z Ża- Związku Spółek Zarobkowych, to będzie- 
bikowa, dr. Bojanowskiego z Kościana, my mieli jaki taki pogląd na niestrudzoną 
sędziego Mieczysława Łyskowskiego i działalność Patrona.
sędziego St. Mottego z Poznania, ś. p. Tak pracuje Patron przez lat 10 przy 
dr. Rakowicza, księgarza i redaktora z doradzczój pomocy komitetu.
Toruuia i dr. Zielewicza z Kiecka. Ko- Lecz gdy po upływie tego czasu do- 
mitet wypracowawszy projekt do Ustaw szła liczba Spółek do 70, gdy zakres 
Związku, zawezwał Spółki pożyczkowe działania Spółek znacznie się rozszerzył, 
do Poznania na Walne Z-braDie dnia 30 gdy poczęto żądać od Patrona, aby obok 
kwietnia 1871 r. celem zawiązania Związku swych prac reformatorskich i instrukcyj- 
i uchwalenia ustaw dla takowego, na nych podejmował siQ rewizyi Spółek i 
podstawie przedłożyć się mającego projektu, naprawy niedomagać powstałych często 

W naznaczonym dniu t.j. 30 kwietnia, czy to przez niedbale i nieporządne pro- 
zebrali się delegaci 29 Spółek, a mia- wadzenie książkowości, czy ^ wcale z nie- 
nowicie 19 Spółek z W. Ks. Poznańskie- umiejętności w prowadzeniu interesów, 
go, 9 Spółek z Prus Zachodnich i jednćj które to czynności wymagały niekiedy po 
Spółki z Górnego Slązka. Zebranie od- pojedyńczycb Spółkach kilkotygodniowćj 
było się pod przewodnictwem dr. Ziele- pracy — wtedy oto pokazało się, że na 
wieża. Po uchwaleniu ustaw Związku, taki zakres pracy patronackiej siły je- 
mocą których uaieżeć mogą do Związku dnego człowieka nie starczą — choćby 
wszystkie Spółki polskie w granicach miał i zdrowie i wolę żelazną i poświę- 
zaboru pruskiego powstałe, przystąpiło do cenie dla sprawy bez granic.
Związku Spółek Zarobkowych polskich Zważmy do tego, że nasz patron miał 
19 Spółek. Delegaci tych Spółek wy- nadto wcale trudne obowiązki kapłańskie 
brali pierwszy Komitet, składający się z w licznćj i obszernćj parafii, w którój sę- 
panów: sędziego Łyskowskiego, sędziego dziwy bo blisko dziewiędziesięcioletni 
Mottego, dr. Zielewicza. dr. Rakowicza, wiek zwierzchnika wymagał ciąglój i hez- 
dr. R. Szymańskiego i dr. Juliusza Aua. ustannćj współpracy jego młodszych 
Prezesem komitetu wybrano p. Łysko- konfratrów, a będziemy mieli pojęcie o 
wskiego, sekretarzem p. Aua. nasuwających się trudnościach przy dąże-

Dla braku odpowiedniej osobistości niu Komitetu’ aby nie utracić Patrona, 
Patrona uie wybrano, natomiast prace jakiego zapewne mieć nie będziemy, gdy 
Patronatu, a mianowicie prace dotyczące go utracimy. Z przytoczonych oto przy- 
rozpowszechniania Spółek, podzielono na czyn oświadczył Patron w liście do Ko- 
pierwszćm posiedzeniu Komitetu, które mitetu napisanym a na posiedzeniu dnia 
się odbyło 18 maja 1871 r. pomiędzy 5 18 października 1883 roku odczytanym, 
członków komitetu, i to pomiędzy pp. że postanowił złożyć urząd Patrona. Kol 
dr. Zielewicza, dr. Rakowicza, dr. Szy-' mitet zastanowił się na kilku posiedzę,

przedstawienia Panom historycznego po
glądu na szereg prac dokonanych przez 
Patrona i Komitet, tak mniemam, że i 
dzisiaj nie będzie od rzeczy, jeżeli w

mańskiego, M. Łyskowskiego i dr. Aua.
Paun dr. Zielewiczowi poruczono zakła
danie nowych Spółek w powiatach: wą- 
growieckim, gnieźnieńskim i mogilmekim; 
p. dr. Rakowiczowi w Prusach Zacho
dnich i w powiatach inowrocławskim i 
bydgoskim; p. dr. Szymańskiemu w po
wiatach : bukowskim, międzychodzkim, 
międzyrzeckim i babimojskim; p. sędzie
mu Dyakowskiemu w powiatach: oborni
ckim, czarnkowskim i chodzieżskim ; pa
nu dr. Auowi w reszcie powiatów 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego i na 
Slązkn.

Zdaje się jednakże, że organizacja ta 
nie okazała się praktyczuą. gdyż po upły
wie zaledwie 7 tygodni, dnia . 7 lipca 
1871 r. uchwalono na posiedzeniu Komi
tetu wybrać Patrona, naznaczając mu 
400 talarów roczuój remuneracyi i zwrot 
wszelkich kosztów podróży podjętych z po
lecenia komitetu.

Na pierwszego Patrona Związku Spó
łek powołano ś. p. Kaźmirza Kantaka,

Dr. K. Szulc oświadczył, że nie mając 
pewności, iż mimo zamiłowania, jakie od 
dawna ma do spraw spółkowych, podoła 
tak ważnemu zadaniu, przyjmuje obowią
zki Patrona warunkowo i bezpłatnie i to 
dopóki Komitet nie wynajdzie na urząd 
Patrona osobistości odpowiedniej.

Dnia 21 stycznia 1872 roku wstępuje 
do komitetu w miejsce ustępującego pana 
dr. R. Szymańskiego ksiądz A. Szama
rzewski z Środy, i w dziewięć miesięcy



ni&ch nad kwesty ą Patrona. Z jeduój 
strony nznawai aa uzasadnione powody 
Patrona żądającego zwolnienia go z swe
go urzędu, z drugiój zaś strony nie byl 
ani na chwilę w wątpliwości, że ani nie 
znajdzie odpowiedniej osobistości na Pa 
trona, ani też nie wolno ma zgodzić się 
na żądanie Patrona zwonienia go z urzę- 
du tak doniosłego znaczenia dla spótrk.

Komitet chcąc więc zachować sobie 
doświadczenie i pomoc Patrona postano
wi! sprawić mu ulgę w pracy przy odję
ciu mu pewnych funkcyi i to przez za
prowadzenie instytucyi Rewizorów i przez 
odpowiednie udotowanie sekretarza Ko
mitetu i to w tym celu, aby tenże prze
jął dział korespondencyjny Patrona. Na 
sekretarza uproszono wtedy p. Feliksa 
Rakowskiego, dyrektora obecnie Banku 
Przemysłowców miasta Poznania.

Komitet zajął się uastępnie odpowie
dnią zmianą Ustaw Związku, aby sprawę 
Patronatu jako najważniejszą przedłożyć 
na sejmiku w Trzemeszuie, który się od
był dnia 4 i 5 g udnia 1883 roku. Spra
wą tą zajęła się także prasa nasza i wy
powiedziała ostateczuie przekonanie, że 
spółki nasze potrzebują pomocy i rady 
Patronatu i nie obędą się bez tako- 
wij.

Tego samego zapatrywania byli dele
gaci na sejmiku Trzemeszyńskim, a Pa 
tron nasz, ks. A. Szamarzewski, ustępu
jąc ogólnój opinii i prośbom Spółek, wy
nurzonym przez wymowne usta ks. Anto
niewicza z Buina, przyrzekł nadal pełuić 
urząd Patrona, wszakże warunkowo z przy
daniem mu do pomocy Rewizorów.

Zaprowadzenie Rewizorów nie przy
niosło jednakże Patronowi dostatecznej 
ulgi, zwłaszcza, że uietylko pozostawiono 
mu ciężar pouczania Rewizorów i wypra
cowania dla nich instrukcyi, ale nadto i 
dla tego, że z zwolnieniem walki kultur- 
nój został ks. Patron Szamarzewski powo
łanym do pracy w bardzo rozległej i li- 
cznćj parafii t. j. został proboszczem w 
Ostrowie. To też uważał ks. Patron Sza
marzewski za odpowiednie oświadczyć w 
ostatuim przez siebie zredagowanym spra
wozdaniu wydanym za rok 1886, „że dziw 
łanie jego jako Patrona zostało od 1-go 
września 1886 r. zwichnięte.11

Dodano wprawdzie ks. Patronowi w 
myśl uchwały zapadłej na sejmiku w Gnie
źnie do pomocy ks. Wawrzyniaka, dyre 
która Banka ludowego w Śremie z atry- 
bucyą Wicepatrona, a na Bank Związku 
Spółek zarobkowych przelał Komitet i Pa
tron, obok wielu spraw instrukcyjnych 
obowiązek zaopatrywania Spółki w potrze
bne księgi kasowe i formularze i wyda
wnictwa rocznego sprawozdania Związku 
lecz organizacya ta jako intermistyczna 
nie mogła sobie utorować odpowiedniej 
drogi postępowania.

Nowa faza w usiłowaniach komitetu 
aby zachować dla Związku nieocenione 
doświadczenie ks. Patrona Szamarzewskie 
go, nastąpiła, gdy w maju roku zeszłego 
uchwalone zostało nowe prawo spółkowe 
które wśród innych zmian, zaprowadziło 
także instytucyą obowiązkowych rewizo 
rów. Po poprzedniem porozumieniu się 
z Patronem postanowił komitet zapropouo 
wać sejmikowi toruńskiemu, który się od 
był w roku zeszłym, podział Spółek na 
trzy Związki rewizyjne połączone jednakże 
pod jednym Patronatem, złożonym z kilku 
członków. Motywa i powody, które nas 
skłoniły do tej propozycyi, są Panom nie- 
tylko znane, ale i w zarodzie uznane, gdyż 
w istocie nastąpił podział spółek na trzy

związki rewizyjue. Komitet i Patron pro- 
pomyąc tę zamianę dotychczasowego ustro
ju Związku Spółek Zarobkowych, zamie
rzał z jednój strony oddzielić obowiązek 
rewizyi spółek — jako ściśle do Patronatu 
nie należący — i zdać takowy na osobne 
ciało, z drugiej zaś strony przeprowadzić 
i w naszych polskich Spółkach pożyczko
wych organizacyą taką, jaką widzimy, że 
zaprowadzono z wielkiem powodzeniem w 
ogólnym Związku Spółek niemieckich.

Szanowni Panowie macie w myśl u- 
chwały zapadłój na zeszłorocznym ogól
nym sejmiku w Toruniu zatwierdzić na 
obecnym sejmiku proponowaną Wam przez 
dotychczasowy komitet reorganizacyą Zwią
zku. Sejmik Toruński uchwalił bowiem, 
aby Patron i dotychczasowy komitet fun- 
kcyonowali aż do zawiązania się nowych 
Związków i wyboru nowego Pabonatu 
przez sejmik ogólny.“

Związki rewizyjue, po otrzymamy san- 
kcyi ze strony ministeryum rozpoczęły już 
swoje funkcye. Obecuie toczy się sprawa 
o uznanie jednego Związku Patronackiego, 
obejmującego wszystkie polskie ‘spółki 
W. Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich.

Z przyjemnością wypadu mi tutaj za
znaczyć, że wszystkie głosy, które w osta
tuim czasie z tego względu zamieszczała 
prasa nasza w swych organach, w tym 
punkcie były ze sobą wszystkie zgodne, 
że Związek ogólny patronacki jest konie
cznym i niezbędnym. Nie wątpię, że i 
wszystkie spółki nasze są tego samego 
zapatrywania. Komitet w porozumieniu 
z Patronem przedłoży Panom projekt do 
Ustaw Związku Patronackiego, przy czein 
wypada mi zauważyć, że bynąjmuiój nie 
rościmy sobie pretensyi, aby projekt nasz 
>ył nieomylny i nienaruszalny.

Owszem przyznajemy, że ma on swe 
niedostatki, które usuuąć będzie zadaniem 
Pauów, nie łatwem ze względu na trudno
ści innej natury. Wszakże gdy Szanowni 
Panowie z tój zasady rzecz traktować bę
dziecie, że połączenie Spółek w jednym 
Związku jest niejako artykułem wiary na- 
szój w potęgę solidarności, to wątpić nie na
leży, że rzecz sama ułoży się ostatecznie 
składuie i pomyślnie.

A czyż można przypuszczać, aby kto
kolwiek z obecnych powątpiewał o potę
dze solidarności?

Nowem jest to hasło i od niewielu lat 
wyrobiło sobie prawo obywatelstwa. Wy
wołał je ucisk wywierany na pracę przez 
wielkie kapitały, a podyktowała je miłość 
chrześciańska. „Wszyscy za jednego — 
a jeden za wszystkich“, oto hasło wy
pływające z owej ewangielicznej zasady: 
„Kochaj bliźniego twego jak siebie sa
mego.“

Temu hasłu hołdując dokazaliśmy już 
cudów. Z drobnych i prawie nie uiezna- 
czących kwot powstała każda spółka a 
dzisiaj po upływie dwudziestu i kilku lat 
70 spółek milionami rozporządza. Bądź
my więc wierni temu hasłu i pamiętajmy, 
że gromada to wielka siła, gdy jedność 
i solidarność nią włada. Aby nie popaść 
w biedę i nędzę utworzyliśmy sobie łań
cuch spółek, w którym każda spółka jest 
ogniwem. Im silniejsze ogniwa i harto- 
wuiój ze sobą spojone, tem silniejszy łań
cuch.

Nie osłabiajmy i nie rozrywajmy łań
cucha przez zluźnienie pojedynczych 
ogniw pomiędzy sobą. Kończę życze
niem: „Szczęść Boże naszym obradom.“

Korzystając z prawa mi przysługują
cego jako przewodniczący w Komitecie 
proponuję Panom na marszałka ks. Wa

wrzyniaka, a na wicemarszałka p. dr. 
Rzepnikowskiego z Lubawy.

Śejmik zgadsa s ę na propozycją przez 
aklamacyą.

Gdy wybrani zasiedli za stołem po
wołuje ks. marszałek do pióra pp. Bogu- 
lińskiego ze Środy i ks. szambelana Eona 
z Pszczewa.

Następnie odczytuje marszałek porzą
dek obrad.

Po ukonstytuowaniu biura nastąpiło 
sprawdzenie mandatów przez komitet. 
Na sejmiku są obecnymi:

Ks. prób. Nożewnik z Witkowa, pp. 
Wieczorek z Rogoźna, dr. Kusztelan z Po- 
zaania („Pomoc“), dr. Plewkiewicz z Żni
na, ks. dziekan Antoniewicz z Bonia, p. 
H. Trąmpczyński z Kórnika, ks. prób. 
Enn z Pszczewa, dr. Bojanowski z Ko
ściana, ks. dr. Kantecki z Gniezna, pp. 
Włodz. Karczewski z Zaniemyśla, W. 
Borne z Kamieńca, ks. Wicepatrou Wa
wrzyniak i p. Komendziński z Śremu, p. 
Grodzki z Gniezna („Ul“), ks. prób. Obst 
z Jarocina, pp. mecenas Wyczyński i T. 
Buliński z Brodnicy, pp. Rom. Gozimirski 
z Wągrówca, dr. Rzepnikowski z Lubawy, 
Fr. Gdeczyk z Pleszewa, 8t. Wroniewicz 
z Miłosławia. Bogulióski z Środy, Kikut 
i Wiad. Michalski z Starego Targu, 
J. Stark i Fjlisiewicz z Mogilua, St. Pru 
siński i J. Szulc z Gniewkowa, ks. prób 
Jagielski z Raszkowa, pp. Domagalski z 
Drzycimia, Matysiewicz z Pogorzeli, Aleks. 
Langner z Kobylina, Marcin Raczka z 
Buku, Birtł. Wasilewski z Wronek, T 
Latanowicz z Dolska, Walery Szulczyó 
ski z Krzywinia, Teodor Thielman i 
Goiań^zy, Wojciech Kamiński z Grodzi 
ska, Sr. żiolecki z Wrześni, Józ. Chył 
kowski z Bobowa, St. Mierzyński z Kro 
toszyua, Jan Łemkowski z Pierzchowic, 
R. Sura z Gostynia, Fr. Żmudziński z

Kantecki. Mówca zdał sprawę z obrad 
komisyi, wyznaczonej do numeru 9 po
rządku obrad, która przez blizko 4 go
dziny obradowała nad sprawą założenia 
ogólnego Związku Spółek zarobkowych 
polskich. Jak już zauważono, sprawa 
była trudną i zdawało się początkowo, że 
napotka na nieprzebyte przeszkody. Na 
posiedzeniu komisyi rozbierał ją ks. Wice- 
patron Wawrzyniak i starał się te trudno 
ści i przeszkody w wywodach swoich 
zbijać i usuwać, z drugiój atoli strony 
delegat Spółki brodnickiój, pp. Gross- 
mann z Inowrocławia i Theurich uwyda
tniali te trudność) w zbyt jaskrawych 
barwach, tak, że przez długi czas przyj
ście do skutku ogólnego Związku było 
wątpliwe. Rzecz wzięła inny obrót, gdy 
wyłożono jasno, że mylą się ci, którzy 
sprawę traktują ze stanowiska związków 
rewizyjnych. Delegaci występują tutaj 
jako przedstawiciele Spółek — a każda 
Spółka, jak miała prawo przystąpić do 
Związku rewizyjnego swego obwodu, tak 
też ma prawo przystąpić do ogólnego 
Związku wszystkich Spółek. To zdanie 
wzięło górę — i w końcu po dlugiój dy- 
skusyi zgodzouo się na założenie takiego 
Związku ogólnego wszystkiemi głosami 
członków komisyi z wyjątkiem delegata 
jarocińskiego, ks. prób. Obsta.

Następie zgodzono się i na to, że 
w statutach tego ogólnego Związku uie 
ma być mowy o Związkach rewizyjnych, 
które z nich zupełnie usuuięte zostaną — 
nie jakoby nie miało być żadnego związku

tronat, wybierając patrona i wioepatrona, 
sekretarza i jego zastępcę. Do kasy pa
tronatu płacą Spółki 1 procent czystego 
zysku, jednakże nie więcój nad 100 mk. 
W razie potrzeby, gdyby koszta patrona
ckie nie zostały pokryte, dopłacają 8półki 
pół procent, jednakże do tój dopłaty nie 
są obowiązane Spółki nie mające 3000 
marek czystego zysku. Patronat ma pra
wo kooptowania się, a członkowie ko- 
optowani mają prawo głosowania tak samo 
jak członkowie wybrani na sejmiku.

Jak już doniosłem telegrafem wybrani 
zostali do komitetu:

ks. proboszcz Szamarzewski, 
ks. raansyonarz Wawrzyniak, 
dr. Józef Kusztelan, 
dyrektor Feliks Rakowski, 
dr. Rzepnikowski, 
mecenas Wyszyński,

którzy wybór przyjęli; i ukonstytuowali 
się w ten sposób, że

ks. Szamarzewskiego wybrano patronem, 
ks. Wawrzyniaka jego zastępcą, 
dr. Kusztelana sekretarzem, 
dyr. Rakowskiego jego zastępcą. 
Glosowano kartkami, głosów oddano

42, które albo jednomyślnie, albo w ogrom- 
nćj większości padiy na wyżej wybrane 
osoby. Oprócz tego otrzymali p. Orłowski 
głosów 13, p. Theurich głosów 7, pan 
dr. Bojanowski głosów 6, ks. Kotecki z 
Poznania głosów 1.

Dodać winniśmy na tem miejscu, że 
do 41 Spółek, które delegatów swych 
przysłały w dniu 27, przybyły Spółka to-

l żaduych stósunków pomiędzy Związkiem ruńska, kowalewska i bobowska, tak że 
ogólnym a rewizyjnemi Związkami, lecz razem reprezentowane były 44 spółkiz o2
dla tego, że ten stósunek zwolna 
praktyce sam się ułoży i ureguluje. Mu

delegatami. Delegat jarociński wstrzymał 
się od glosowania. Rezultat ten pomy-

siano tak postąpić dla tego, że statuta ś'.uy przyjęto z radością i powitano nowy
Związków rewizyjnych bydgoskiego i po
znańskiego zawierają pod nazwą Patro-

Krobi, St. Brustman z Kostrzyna, Józef natu iuuy organ, którego atrybueye i
Grosman i Filip Niklewski z Inowrocła
wia, Jan Grus i Jan Müller z Ujścia.

Razem było na sejmiku obecnych 49 
delegatów, reprezentujących 41 Spółek. 
Związek rewizyjny dla obwodu bydgo
skiego reprezentował pan Theurich z 
Gniezna.

Po stwierdzeniu mandatów odczytał 
ks. marszałek list zarządu Banku prze
mysłowców miasta Poznania z doniesie
niem, iż Bank w obradach sejmiku nie 
weźmie udziału.

Przed ostatnim punktem obrad odczy
tał ks. marszałek telegram posła p. Ste
fana Cegielskiego, b. marszałka sejmiku 
w Śremie, z życzeniem: „Szczęść Boże 
sejmikowi!“

Na wniosek komisyi rewizyjnej, złożo
nej z ks. Noteckiego i p. St. Orłowskiego

warunki nie zgadzają się z atrybutami 
Patronatu, mającego stać na czele 
Związku ogólnego.

Gdy się na te ogólne zasady w ko 
misyi zgodzono — przystąpiono do obrad 
nad statutem tego ogólnego Związku. Za 
podstawę wzięto projekt komitetu Związku 
Spółek Zarobkowych a uzupełniano go 
i poprawiano według projektu p. mece
nasa Wyczyńskiego i po długioh rozpra
wach i z tą sprawą komisya się uporała.

patrouat z uznaniem. DAychczasiwy 
Komitet się rozwiązał poczem p. dr. Ku
sztelan zd J sprawę z czynuości Banku 
Związku. Poprzednio jednak ks. mar
szałek jako kurator Banku w (zastępstwie 
ks. Patrona) dał wyraz ubolewaniu i żalo
wi, iż tak doskonale prowadzoua i po
myślnie sięrozwijająca instytucyą jakBank 
Związku narażona jest na różne podejrze
wania i obmowy jakoby raz spółkom robiła 
trudności, to znów lekkomyślnie postępo
wała przy udzielaniu kredytu. Obawy te 

podejrzenia są zupełnie płonne i bezpod
stawne. W interesie Spółki naftowój Ry-

Projekt ten komisyjny stanowić będzie manowskiój Bank jest tylko pośrednikiem 
■ ‘ który wpływające pieniądze przyjmuje i

odbiera, a na rozkaz Rady nadzorczćj 
wypłaca — naturalnie nie bez prowizyi. 
W interesie pana Grae.vego Bank nie 
stracił ani grosza, owszem zarobił kilka 
tysięcy marek, znajdujących się wprawdzie 
dotąd ze względów formalnych w posia
daniu landszafty, która atoli z nich płaci

podstawę dalszych obrad sejmiku.
Na tem zakończył ks. dr. Kantecki

swój referat, którego treść i istota dobre 
na delegatach zrobiła wrażenie, któremu 
wyraz dał p. dyrektor Rakowski z Po
znania, oświadczając, że obawy jego, ja
kie dotychczas żywił, zniknęły, że teraz

udzielił sejmik pokwitowania sprawozdaniu I wobec takiego rezultatu obrad komisyi ----------------------- - -
kasowemu, a następnie rozdzielił się na żywi nadzieję, iż trudności wszystkie procent i po upływie pewnego czasu oaaa 
dwie komisje, mające obradować nad j będą usunięte, i że Związek przyjdzie do j je Bankowy który jest prawnym lett ^na- 

skutku. L a wn vtifl w nrz
Ogólnój dyskusyi rzec można — pra-

sprawą potwierdzenia ustaw patronatu 
Spółek zarobkowych i nad instrukcyą dla 
rewizorów.

W dniu jutrzejszym odprawi się o go
dzinie 8 zrana msza św. na intencyą sej
miku, poczerń o godzinie 9. rozpoczną się 
dalsze obrady wedle przyjętego porządku 
obrad

drugi.
Inowrocław, 23 października. 

Po wysłuchaniu mszy św., odprawio
nej przez Wicepatrona, księdza Wawrzy
niaka ze Śremu, rozpoczęto dalsze obra
dy kiótko po 9 godzinie, a pierwszy za
brał głos referent komisyi, ksiądz dr.

bywcą. Objaśnienia te wpłynęły korzy
stnie na delegatów. Ogólny obrot Banku

wie nie było. Przy szczegółowych obra- dochodzi do sumy 45,000,000, wskutek 
dach pan mecenas Wyczyński odczytywał j czego Rada nadzorcza postanowiła podwoić
poszczególne paragrafy, które przyjmo
wano z małerai zmianami. Ogólny zarys 
tych ustaw ogólnego Związku, podamy 
jutro — tekst ogłosi zapewne szanowny 
patronat, gdy go sekretarze sejmiku z no
tatek i poprawek wygotują.

Tu zapisujemy tylko, że organami 
Związku ogólnego są Patronat, sejmik 
ogólnego Związku i Bank Związku Spó
łek Zarobkowych. Patronat składa się 
z 6 członków wybieranych na sejmiku — 
i z delegata Banku Związku. Z liczby 
6 obranych członków konstytuuje się pa-

kapitał zakładowy, którego subskrypeya 
już jest zapewniona.

Przy nr. 13 : referaty o ważniejszych 
wydarzeniach w Spółkach, mówili ksiądz 
marszałek Wawrzyniak i ks. dr. Kante
cki o tóm, że przy Spółkach w Śremie i 
w Gnieźuie kształcą się pod kierunkiem 
zarządu młodzieńcy, którzy późniój będą 
mogli z korzyścią zastąpić brak facho
wych kierowników Spółek.

Po kilku pomniejszył li uwagach zdano 
sprawę z czynności komisyi do nr. 14 
porządku obrad, która zatwierdziła pro-

Kartka z dziejów
kraju, i Kościoła katolickiego

w Polsce rosyjskiej.

(42)

TOM III.
Podług źródeł wiarogodnych 

skreślił
W. A. Sułkowski.

(»X. Y. Z.“).

Sprawa o miliony łazarzy i sierót.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 249.)

Jak mówi sprawozdanie, „zajęcie tej komisyi, 
jako złączone z ustanowieniem nowych podatków 
i ofiar wymaga dłuższego czasu; tymczasem samo 
ujawnienie braków, odczuwanych w zakładach do
broczynności publicznej, wywołało z jednej strony 
nojżywsze współczucie dla nich prezydenta miasta 
Warszawy i podicładnego mu zarządu miejskiego, 
z drugiej zaś strony pobudziło dobroczynność pry
watną, z czego Rada Miejska korzystając, ujrzała 
się w możności, nie czekając na wynik orzeczenia 
wspomnianej komisyi, usunąć dwa ważne niedostatki, 
a mianowicie, powiększyć liczbę szpitalnych pomie
szczeń i urządzić pięć przytułków położniczych“.

„W celu zwiększenia liczby szpitali zarząd 
miasta wyasygnował z Kasy Miejskiej 14,500 rs. 
jednorazowo, a do budżetu miejskiego uchwalono 
wpisywać co rok po 9000 rs. na najem domu i utrzy
mywanie stale szpitala, utrzymywania w nim chwi
lowo 50 chorych, t. j. w przeciągu trzech zimowych 
miesięcy“.

„Za pieniądze z Kasy miejskiej Rada Miejska 
wynajęła od Hermana Goldenringa na przeciąg 12 lat 
miejscowość za Wolskiemi rogatkami, znaną pod 
nazwą ogrodu Ohm’a, mającą przestrzeni 53,000 kw 
łokci za rocznym czynszem po 4000 rs. Stosownie 
do kontraktu, jak twierdzi „Gazeta Warszawska“ 
w nr. 21 z dnia 24 stycznia 1887, wzniesione tu przez 
Radę Miejską budynki, po upływie w umowie za
kreślonego 12-lecia, jeśli umowa nie będzie nadal

przedłużoną, przechodzą bezpłatnie na własność wła
ściciela tej posiadłości. W najętej miejscowości zna
leziono wyborny materyał na urządzenie szpitala, 
ponieważ posiada ona bardzo obszerny cienisty ogród, 
strumień bieżącej wody i budynki, chociaż w stanie 
bardzo zniszczonym, niemniej jednak dla swego we
wnętrznego rozkładu i rozmiarów izb, przedstawia
jące możność dogodnego i celowi odpowiedniego 
urządzenia“.

Jak upewnia dalej sprawozdanie, „całkowitego 
urządzenia tego szpitala, który nazwano zapasowym, 
dokonano pod bezpośrednim kierunkiem i nadzorem 
Członka Rady Miejskiej R. T. Wilajewa. Nie 
zważając na spóźnioną porę dla przyczyn niezależnych 
od Rady Miejskiśj, w czasie od dnia 20 września 
1882 do 1 stycznia 1883 r. oprócz gruntownej prze
róbki istniejących budynków, wzniesiono nowe bu
dynki mianowicie: izby dla służby męzkiej i żeńskiej, 
pralnię, izbę dezinfekcyjną, gabinet sekcyjuy, tru
piarnię, stajnię z wozownią, urządzono własny wodo
ciąg, oświetlenie gazowe, kuchnię i mieszkanie dla 
Sióstr Miłosierdzia, lekarza i usługi, wystawiono 
ustępy i dano w starych budynkach dwie nowe ze
wnętrzne ściany. A jednocześnie zaopatrzono całko
wicie we wszelkie potrzeby zakład dla 50 chorych“.

„W tak urządzonym przez p. Wiłujewa, jak 
mówi dalej sprawozdanie, szpitalu, w wypadku po
trzeby, można łatwo pomieścić od 80 do 100 chorych 
obojej płci, lub prawie tylu, ilu podczas zimy dla 
braku miejsc w innych szpitalach warszawskich przy
jęcia odmawiano.“

Tak wygląda rzecz w świetle sprawozdania Rady 
Miejskiej, cujus majorem partem stanowi osoba twórcy 
tego szpitala, radzcy tajnego Wiłujewa. W iunem 
świetle przedstawi nam go rzeczywistość nad wyraz 
smutna, bo wykazująca, że kosztem miasta, uginają
cego się już od lat 10 pod brzemieniem wszelakich 
ciężarów publicznych, urządzono sobie pańską zabawkę 
gwoli zaspokojeniu fantązyi jednego z radnych. Bo 
oto, jak widzieliśmy, zadaniem tego szpitala, zwanego 
zapasowym, jest co najmniej przychodzić w pomoc 
reszcie szpitali warszawskich zimową porą, kiedy są 
przepełnione.

Tymczasem o przepełnieniu szpitali w Warsza
wie od roku 1870 nie mogło być mowy, ani na jednę 
chwilę, świadczą o tem najwymowniej liczby tu po-

niżćj przywiedzione, a wzięte ze sprawozdań Rady szkańców; gdy w roku 1854 na 100 mieszkano 
miejskiej i Rady głównej. I tak, gdy Warszawa w zdrowych wypadało leczonych 18, to w ro u 
roku 1854 miała ludności 157,436 głów, miała | już tylko 9,9, czyli bez mała 10 osób.
w tymże roku szpitali ogólnych pięć stałych, mia
nowicie:

2) Sw. Ducha
3) Sw. Rocha
4) Ewangelicki
5) Żydowski 
A

411 łóżek 10.489 chorych
100 „ 2,577 „
80 „ 1,896 „
75 „ 1,625 „

350 „ 6,352 „
szpitalach ogólnych stałych

Widzimy z tego, że z wzrostem ludności zarząd 
szpitalny powiększył etatowo liczbę łóżek, ale jedno
cześnie zmniejszał liczbę chorych, którym miejsca 
odmawiał. A jeśli tak było za Rady głównój, to 
o ileż gorzej rzecz się przedstawia za Rady miejskiej, 
która żadnych skrupułów nie zna. I tak, gdy ludność 

Warszawie z chwilą objęcia zarządów szpitali
¿jjuhwołi n UW ,, y, i i . - • *1 r

1 razem w pięciu szpitalach ogólnych stałych Przez Radę miejską w mu paz zierni a •
było łóżek etatowych 1,016, chorych 22,939. dochodziła 265,000 g ow a

Oprócz tych w b. Domu przytułku i pracy był | m}ano??cl®A,Da.„d“1“ O1i. / ’vav,7irrrv to
431,864 (Gazeta Warsz. nr. 216 z roku 1886), to 
działalność szpitali przedstawia się w liczbie 365,153 

70 łó- osób „leczonych“, to jest mniej o 1,317 osób, choo 
przybyły dwa szpitale stałe na Woli, jeden na Pra,- 

dla wenerycznych „a 400 Wek (Rt?i869)P ^rS^w rSn Wtóf*

431,864 głów, t. j. zwiększyła się w stósunku do roku 
1869 z górą 0 171,864 dusz.

W roku 1885 w szpitalach tu wymienionych 
Przy szpitalu Dzieciątka Jezus obłąkanych I było 2,167 łóżek i 23>5?1 °b°rych, a
a 80 łóżek i 154 ehorvch w roku 1854 Przy mmeJszeJ llczbie szPltaUa 80 łozek i 154 chorych. / l g02 łóżkach leczouo chorych 28,795, - i gdy

wówczas 1 łóżko przypadało na 82 mieszkańców, 
a 18 leczonych na 100 mieszkańców, to w roku 188» 

i rin 1OG miaaylznńp.ńw. a, tvlkO 5 i

chwilowo szpital na 200 łóżek i 1,140 chorych. Szpi
tali wyłącznych było dwa:

1) Sw. Jana Bożego dla obłąkanych na 
żek i 196 chorych.

co łącznie czynii 3,676 chorych 
i 3,872 chorych.

Niezależnie od nich były jeszcze oddziały 
wyłączne:

1) "
kobiet na . „ ,

2) Przy szpitalu Żydowskim obłąkanych obojój 
płci na 20 łóżek i 136 chorych

3) Przy szpitalu Dzieciątka Jezus położniczy 
na 8 łóżek i 435 chorych.

4) Przy szpitalu Żydowskim położniczy na 
8 łóżek i 119 chorych — co łącznie czyni 116 łóżek 
i 844 chorych.

przypada 1 'łóżko na 199 mieszkańców, a tylko 5 /« 
leczonych na 100 mieszkańców. A przecież jeżeli 
w roku 1854 jedno łóżko obsługiwało 16 chorycD, 
toć chyba i w roku 1885 mogłoby tę samą usług«

Ogółem miało 8 szpitali i 4 oddziały chorób przynieść, naturalnie przy. lecz
wyłącznych 1,802 łóżek i 28,795 chorych, co znowu sklej, a wtedy me 23,531 było y y ’b dz0 
w stosunku do ogółu ludności miasta czyni 1 łóżko 31,374 osob znalazłoby pomoc Wszak to bar
na 82 mieszkańców i 18 leczonych na 100 mie- wymowne i uiezwy e zrozu a • wvimuję na-
szkańców Z akt hypotecznych tego szpitala wyjmuję

Ogółem zaś chorych w okresie 16-letnim Rady st«PWce szczegóły. r?ezny CZ^SZ, O°o1/&czystego do- 
głównej było w wszystkich szpitalach w latach | «elowi^p.° w roku
1854/69 jak widzieliśmy powyżej 366,470 chorych; 
— od roku zaś 1854 do 1869 włącznie ludność War 1881 posiadłość tę nabył. Ponieważ nie opłaca p?

utrzymuj0szawy wzrosła do 260,000; w roku 1869 było w szpi- datków i wszystkie budynki stawia mu i^ u rz^^
Ulach 2,107. łóżek i 25,Ml chorych, co znaczy że | lotom posiadaczem ni«“'
w porównaniu z rokiem 1854 było łóżek etatowych 
więcej o 305, choryph jednak mniej o 2,854. I gdy 
w roku 1854 przypadało 1 łóżko szpitalue na 82 
mieszkańców, to w roku 1869 już na 123,4 mie-

kosztem miasta zazdrości godnym posiadaczem 
chomości.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



jekt formularza dla rewizorów Spółek, 
żądając tylko tój zmiany, aby 1) o ma- 
jącój się odbyć rewizyi była zawiado
miona Bada Nadzorcza, i 2) aby przy 
przedstawieniu kosztów administracyi wy
rażono nie tylko, ile administracya 
kosztuje, ale także w jaki sposób reroune- 
racyą swoją pobiera. Zresztą załatwiono 
punkt ten uwagą, że właściwie obowiązek 
ułożenia formularza i instrukcyi dla Re
wizorów należy do Zarządu związków re
wizyjnych, przyczem p. dyr. Rakowski po
dziękował komitetowi za to, że poczynił 
już w tej sprawie pewne kroki i rzecz 
Zarządowi ułatwił.

. or. 15 obrano do Komisyi rewi
zyjnej dla kasy patronackiej pp. Orłow
skiego i ks. prób. Koteckiego z Poznania.

Przy wnioskach delegatów wyraził delegat 
wrzesiński p. Ziołecki życzenie, aby przyszły 
Sejmik odbył się we Wrześni - a p. Ro- 
galtnski delegat średzki prosił o odbycie 
tego Sejmiku w Środzie, gdyż Spółka tam
tejsza obchodzie będzie w roku przyszłym 
2o-letm jubileusz swego istnienia. Patro
nat uwzględni zapewne Środę.

Delegat Spółki kostreyńskiój prosi, 
Sejmik, aby Spółki jak niegdyś poparły 
Kłecko poparły także obecuie i Spółkę 
kostrzyńską, znajdującą się w bardzo 
trudnem położeniu. Ks. Maiszałek oświad- 
czyi, że wprawdzie delegaci nie mają 
pełnomocnictwa do takiój subwencyi, ale 
prosił delegatów, aby zdając sprawę ze 
swych czynności, przedłożyli tę sprawę 
swym Spółkom i poparli Kostrzyn.

Na tóm zakończono obrady, a ks. 
Marszałek, na którego cześć wzniesiono 
okrzyk, pożegnał delegatów kilku scr- 
decznemi słowy, wyrażając nadzieję do
brego powodzenia naszych 8pó,ek po 
szczęśliwie dokonanóm zjeduoi zeniu w 
ogólnym Związku pod zarządem Patronatu.

Policyą reprezentował komisarz obwo
dowy inowrocławski.

Sejmik odbył się we wzorowym po
rządku, w zgodzie i jedności, jako do 
wód, że dla dobrój sprawy znikają wszy 
stkie nieporozumienia, a nawet i uprze 
dzenia.

O godziuie 3 zebrano się w hotelu 
pana Gruszczyńskiego na wspólny obiad, 
w którym udział wzięli prawie wszyscy 
delegaci, a który trwał do godziny 5.

Ze sprawozdania rocznego

Éj » Poznania a rot
(Ciąg dalszy.)

Wełna. Gdy się rozpoczęła sprzedaż
wełny w zwyczajnój porze, nie było zna
czniejszych zapasów z roku ubiegłego, 
wyczerpano je bowiem poprzednio, a za
kupywali wełnę tę po nieco wyżczych 
cenach fabrykanci nadreńscy, gubeńs y i 
inni. . Pomyślne dla handlu wełuy wiado
mości z zagranicy ożywiły znacznie tu
tejszy jarmark na wełnę, to tóż ceny 
wełny podniosły się, chociaż tutejsi, ber
lińscy i wrocławscy kupcy, przestrzeżeni 
doznanym zawodem poprzedniego roku, 
bardzo słabo brali się do zakupywania 
wełny. Płacono za centnar wełuy 10—15 
mrk. wyżój niż w 1888 r.

Dowóz by, w 1889 r. słabszy niż w 
roku poprzednim ; w 1888 r. przywieziono 
tu bowiem 19 tysięcy centnarów, a w 
1889 r. tylko około 12,000 centnarów. 
Przyczyna tego tak znacznie zmniejszone
go dowozu ma leżeć w tóm, że wielu pro
ducentów sprzedało wełnę w domu; nadto, 
że rólnicy ograniczyli chów owiec, a wrt - 
szcie i w tóm, że produkcya wełny w 
1889 r. była o blisko 8 proc, mniejszą od 
produkcyi roku poprzedzającego.

Co do wyprania wełny, to była ona 
o wiele 1-piój wypraną niż w ostatnich 
latach. Z dominiów znanych fabrykan
tom z dobroci wełny posprzedawano ją 
jeszcze przed rozpoczęciem jarmarku o 
10—15 mrk po nad cenę lat ostatnich 
Tę cenę płacono tóż za wełnę przed po
łudniem w pierwszy dzień jarmarku, ale 
gdy uprzątnięto lepsze gatunki wełny, 
ostygła chęć do kupowania, mimo to 
zakupywano ją, mało tylko pozostawiając 
na dzień drugi jarmarku.

Kupującymi byli przeważnie fabry
kanci z Luckenwalde, którzy znaczną 
częśo wełny z jarmarku zabrali, nadto 
zamiejscowi handlerze, tutejsi natomiast 
tylko bardzo mało wełny zakupili.

Płacono za 50 klg.: pięknój domiuial- 
nój wełny 168—180 m.; średuio dobrój 
150—165 m.; rustykalnój 130—145 m.; 
mepranój 60-60 m.

Po jarmarkach ustał handel wełuąjak 
zwykle, i dopiero w połowie sierpnia przy- 

a ,ta .knPcy * fabrykanci z Luzacyi, 
z Saksonii i południowych Niemiec, spo
wodowani podwyższeniem cen za wełnę 
na aukcyach w Londynie i w Antwerpii, 
znacznie wtedy ożywił się tu handel weł-
nn k v° c.enack znacznie podwyższonych 
Pozbyli się kupcy wełny zakupionój na 
jarmarku.

,^a ?ran’cą Podniosły się znowu ceny 
weiny, to też i tutaj w naturalnój konse- 

cyj nastąpiło nawet na wełnie śre
dnich i górnych gatunków, za które pła-
zahLP° 10-15 m' Jak P^edtem,
mU„ P’:aw,e resztę zapasów do Nie 
dynlwP0 "dcl0Wych’ d° Luzacyi 1 Skan’
Woi^0“6“ 1889 r. było tu na składzie 
wogole około 4000 centa., zwłaszcza do-
osłal.T(g° £atuuku- Na początku 1890 

z pow"i"

W^iel brunatny wydobywano r. 188! 
z pięciu kopalni i wydobyto go 27,15 
beczek nieco więc więeój niż w poprze 
dnim roku (25.138 beczek). Wartość wy 
dobytego w 1869 r. węgla brun.tneg. 
przedstawia się w sumie 87,897 m. W 188! 
no w koPalniaeb zatrudnionycl 
“8 ludzi, a w 1889 r. 84 ludzi; pracowa 
no w kopalniach przy pomocy 8 maszy 
parowych i 3 pulzometrów o sile 112 kou 
w ogóle.

Soli kuchenni) wyeksportowano w 188 
r. z salin Inowrocławskich 16,358,9 be 
czek, a innych gatunków soli przesz, 
2 tysiące beczek do Poznania, do Pru 
Zachodnich i Wschodnich, do pograni 
cznych miast w Królestwie Polskiem i d 
Rosy i.

¿elata, w różnych wyrobach fabry 
cznych do budowli, osi, kotłów, rur itp 
sprowadzono w r. 1889 do W. Ks. Po 
zuaóskiego 52,330 beczek, a w r. 188! 
78,866 beczek.

Kotlarstwo. Wyroby kotlarskie dli 
gorzelni słaby nadzwyczaj znajdują pokup 
a to z powodu prawa spirytusowego z 188' 
r., znacznych zmian w gorzelniach nie za 
prowadzają właściciele gorzelni, a nowycl 
gorzelni prawie mkt nie buduje. Hande 
koprowemi sprzętami i naczyniami kuchen 
uemi coraz bardziój upada ; emaliowani 
naczynia wypierają kotlarstwo na ten 
polu. Ceny za surowiec miedzi były w r 
1889 bardzo wysokie.

Handel mastynami był w 1889 roki 
bardzo słaby z powodu wysokich cen że 
laza i z powodu nieurodzaju w 1888 r 
Co do nowych fabryk, to budowane 
chyba mączkarnie i mleczsunie. Wybu 
dowauo też jeduę cukrownią, ale ta spro 
wadziła maszyny z innój prowiucyi. Ma
szyn lólniczycb mało zakupiono, a bandę' 
maszyn do Królestwa zupełnie ustał i 
powodu zbyt wysokich c»ł wchodowycl 
na granicy rosyjskiój.

Za oléj rtepiowy płacono: w styczniu 
za surowy 62-63 marek, w lutym 01 
50 — 62,50, w marcu 61, 50-62, w 
kwietniu 60 — 61 50, w maju 56,75-57, 
w czerwcu 56, w lipcu 57-57,50, w sier
pniu 59-60. w wrześniu 59-60, w pa
ździerniku 63-65, w listopadzie 68- 69, 
w grudniu 70—74, a za ref. w styczniu 
66 67,50, w lutym 66 50—67, w marcu 
66—67, w kwietniu 63 50-64. w maju 
62-63,50, w czerwcu 61-62 50, w lipcu 
60-69, w sierpniu 70-76, w wrześuiu 
76 — 77. w październiku 74 — 75, w listo
padzie 76 -77, w grudniu 78 — 79.

Okowita. W pierwszych miesiącach 
1889 roku był handel okowitą bardzo 
spokojny, a ceny niezmienione, dopiero 
w marcu polepszyły się nieco koDjuktury, 
ceny podniosły się i to trwało ku wrze
śniowi, kiedyto jedna z wrocławskich 
firm zaczęła podnosić ceny okowity, za
kupywała wielkie jój zapasy, gromadząc 
je w Wrocławiu, w Berlinie i w Ham
burgu. Chcąc się pozbyć części tych za
pasów, sprzedawała ta firma okowitę po 
znacznie zuiżonych cenach. Konkurencja 
z tą firmą była wtedy niemożebuą, to też 
ustał tu w wrześniu handel okowitą pra
wie zupełnie. Gdy ta firma runęła, unor
mowały się ceny w końcu roku 1889 po- 
niżój 30 marek. W 1889 roku wywie
ziono koleją okowity, wódek i octu 33,050 
beczek po 1000 kgr.

Piwowarstwo pomyśl de rozwijało się 
w 1889 r., a było browarów czynnych 163 
w W. Ks. Poznańskióm, wywarzyły zaś 
wogóle 489,989 hekU piwa.

Calem wywieziono z W. Ks. Poznań
skiego za granicę z prawem do zwrotu 
cła 6,661,361,30 kgr. i otrzymano bonifi- 
kacyi 578.692.50 m.

Handel meblami zatrzymał w 1889 r. 
dotychczasowe zuaczenie. Wyrobom le
śnym psują reputacyą lżtjsze meble pośle
dniejszych gatunków, bo odbiorcy zamiej
scowi, znajdując w tych tańszych meblach 
pośledniejszego gatunku niedostateczny 
materyał i wyrób, sądzą, że także lepszy 
wyrób niedomaga. Mimo to odbiorcy z 
innych prowiucyi przekonują się coraz 
bardziój o trwałości i dobroci tutejszego 
wyrobu, a robią ztaesne zamówienia. 
Ceny mebli podniosły się uieco w 1889 
roku z powodu podwyższenia cen suro
wego materyału i myta robotników.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Żydzi w Królestwie Polskiem.
Warszawa, 25 października. 

Kwestya żydowska zaostrza się z dnie 
każdym więeój w Królestwie Polskióm 
wchodzić już zaczyna nieledwie na ph 
pierwszy społecznego naszego życia In
czój tóż być nie może. Mnożąca się 
zastraszający sposób część ludności, n 
produkująca właściwie nie i żyjąca prz 
ważnie z wyzysku innych warstw naród 
poważnóm zagraża niebezpieczeństwe 
społeczeństwu i z samój natury rzecj 
zmusza wszystkie dodatniejsze jednost 
naszego społeczeństwa do szukania na 
odpowiedniejszych dróg wyjścia ze smi 
tuego obecnój chwili położenia. Optym 
ści, których liczba zmniejsza się jedni 
coraz bardziój, wierzą jeszcze w moż] 
wośó assymilacyi, czyli w powolne pi 
chłonięcie żydów przez ludność miejsc 
wą. Wiara ta jednak na bardzo kri 
chych spoczywa podstawach. Assyinilu 
się, zresztą coraz rzadziój w ostatnie 
czasach, jedynie nie liczne bardzo ji 
dnostki inteiigencyi żydowskiój, a i t 
jak tego pomiędzy iunemi dowodzi w; 
dana przed niedawnym czasem w Kri

kowie przez warszawskiego rzekomo spol
szczonego adwokata Finkelbatwa bro
szura p. t. Antysemiiytm — Zbrodnią'. 
przy kaldój sposobności wybuchają z nie
nawiścią swą do miejscowego żywiołu 
Cały zaś szary tłum żydów, rozrzucony 
po miastach i osadach Królestwa, nie 
myśli wcale o zbliżeniu się do ludności 
polskiój, lecz jedynie szuka najodpowie
dniejszych sposobów do możliwego jój 
wyzysku.

Wyzysk teu jednak z dniem każdym 
staje się trudniejszy. Obecnie na mniój 
więtój 8,000,000 ogóluój ludności Króle
stwa Polskiego przypada bliako 1,200.000 
żydów. Ludność zaś żydowska w Kró
lestwie Polskióm zwiększa się w gwałto
wny sposób nie tylko przez naturalny, 
swoją drogą przy rychłych bardzo mał
żeństwach zawieranych przez żydów, nad
mierny przyrost, ale także przez rozpo
rządzenia rządu rosyjskiego, wzbraniają
cego żydom pobytu w wewnętrznych gu
berniach cesarstwa, a wskazujących ich 
na mieszkanie w Królestwie Polskióm.
zuiaj zas warunki eltonomiczno-społeczue 
w ostatnich czasach znaczuie się zmieniły 
na niekorzyść żydów. Budowa dość li
cznych dróg żelazuych cały prawie handel 
Królestwa skoncentrowała w Warszawie, 
zuaczue przynosząc szkody drobniejszym 
miastom i osadom, w któiych ustał w 
ostatnich czasach prawie zupełuie wszelki 
ruch handlowy. Dalój właściciele ziem
scy i włościanie, stanowiący dawniój naj- 
podatuiejszy materyał do żydowskiego 
wyzysku, po części w skutek ogólnego 
ekonomicznego zastoju, po części także 
w następstwie podniesienia się poziomu 
oświaty, coraz więeój emancypują się 
z pod wszechwładnego dotychczas na polu 
eko ..omicznóm wpływu żydów. Wprawdzie 
ruch tedążący do samopomocy przez 
rozmaitego rodzaju spółki ekonomiczue, nie 
może iść w potównanie z rezultatami, 
jakie na tóm polu osięgnęliści i w Wielk. 
Ks. Poznańskióm, ale zawsze pozakładane 
tu i owdzie i rozwijające się ki rzystnie 
kasy pożyczkowe, świadczą o ekonomi- 
cznóm dojrzewaniu tutejszój ludności. — 
Spółki te już dzisiąj. dość poważną wy
twarzają konkureutyą lichwie żydowskiój, 
stanowiącój do niedawnego jeszcze czasu 
jedyne źródło kredytu, zwłaszcza dla dro 
buój produkcyi zarówno lóluój jak przemy
słów 6). Wreszcie i ten fakt trzeba mbć 
ua uwadze, że ogromny stósunkowo wzrost 
ludności żydowskiój, pojedyńzym jedno
stkom utrudnia w wysokim stopniu korzy
stną działalność handlową, będącą jedy
nym środkiem zarobkowania żydów. Więc 
tóż obecnie już straszliwa rędza panuje 
pomiędzy żydowstwem, a nędza ta zamiast 
zmusić do produktywnój pracy, popycha 
je ćo szukania zarobku ni drodze, sprze- 
ciwiającój się kodeksowi kryminalnemu. 
Tak liczne w ostatnich latach straszne 
napady na dwory obywatelskie i pleba
nie, kradzieże koni i kontr.binda wyłą
cznie prawie w żydach mają swych ini
cjatorów, a po części i wykonawców.

Zapewne, że stósunki te w bliższój, 
czy dalszój przyszłości ulegną zmianie. 
Żydzi, chcąc czy nie chcąc zmuszeni bę
dą przezwyciężyć wstręt swój do w.-zJkiój 
rzeczywistej pracy i zająć się pospołt 
z resztą ludności kraju pracą produkty 
wną. Zanim jednak nastąpi ta zmiana 
tłumy żyjącego wyłączuie z wyzysku ży- 
iostwa poważnóiu zagrażają niebezpie- 
jzeństwem społeczeństwu i wywołać ino- 
ęą groźne zaburzeuia sojyalne. Matę- 
•yału palnego dziś już się nagromadziło,

przy przybierająiój coraz groźniejsze 
•ozmisry nienawiści rdzennój luduości 
przeciwko żydom potrzeba jednój tylko 
skry do rozniecenia pożaru. O ile zai 
lądzić można z dotych zaaowego postępo
wania rządu rosyjskiego władza państwo
wa przjnijmnićj w pierwszój chwili obo- 
ętnie przypatrywać się będzie nagance na 
tydów.

Rząd rosyjski nie ustaje w rozpo
rządzaniu środków, mających ua celu 
»graniczanie żydów. Wprawdzie środki 
e przy sprzedajuośc.i urzędników z jednój 
itrony, a przebiegłości żydów z dirugićj 
'trony, po większój części chybiają celu, 
^ak n. p. nie wolno żydom po wsiach 
rzymać karczmy, a jednak w każdój nie- 
nal wsi żyd, podstawiwszy chłopa, sprze- 
aje wódkę tak samo, jak dawniój.

każdym jednak razie rozporządzenia 
e rządowe, choć nie przeprowadzane z 
:ałą ścisłością, przyczyniają się do utru- 
Inieuia położenia żydów, a przytóm wpa- 
ają w luduość przekonanie, że rząd 
lważa żydów za poddanych pośledniejsze
go gatunku.

Myliłby się jednak bardzo, ktoby 
izukać chciał przyczyn nieprzychylnój tój 
>ostawy rządu w obec żydów w jakich 
tolwiek politycznych względach. Tak 
lamo jak w W. Ks. Poznańskióm, Niem- 
:ami, tak w Królestwie Polskióm żydzi, 
»łaszczący się wszędzie przed materyalną 
»otęgą, staliby się najżarliwszymi Moska- 
ami, o jakimkolwiek patryotyźmie poi- 
ikim u nich uie ma mowy. Nie brak tói 
»yło dość licznych w tym kiernnku starał 

umizgów. Szkoda tylko, że wszelkie te 
imizgi w sferach rządząsych nie znalazły 
adnój wzajemności i nie przyczyniły si< 
v niczóm do zmiany systemu antiżydow- 
kiego. W gruncie tój rzeczy coraz wię 
:sza nienawiść pomiędzy żydami a Po 
akami w Królestwie Polskióm rządów 
osyjskiemn bardzo jest na rękę, bo zmniejsz« 
norliwośó wszelkich politycznych kouspi 
acyi, których widmo do dziś dnia jeszczi 
itraszy czyDowników moskiewskich.

Co się tyczy postawy, jaką w obec 
kwestyi żydowskiój zachowuje prasa tu- 
tejsia, to na tóm polu w ostatnich cza
sach wielką bardzo zaznaczyć należy 
zmianę. Gdy bowiem przed kilku jeszcze 
laty z wyjątkiem jednój od samego po
czątku autisemickiój .Roli“ wszystkie 
pisma tutejsze mniój lub więeój wyraźnie 
stały w obronie żydów; dzisiaj stosunek 
len zmienił się do niepoznania. Z pism 
codziennych „Słowo“, .Wiek“ i „Knryer 
Codzienuy“, z tygodniowych przedewszy- 
stkióm ultra rady kalny „Głos“, nie wa
hają się w danym razie występować z 
ostremi bardzo artykułami przeciwko 
szkodliwemu na każdem pola życia po- 
łecznego wpływowi żywiołu żydowskiego. 
A uawrt tak wpływowy, a dawniój tak 
sprzyjający żydom publicysta, jak Bole
sław Prus, w ostatnich czasach wystąpił 
z całym szeregiem artykułów, skierowa
nych przeciwko żydom. W prasie pro- 
wincyonalnój autisemityzin liczniejszych 
jeszcze liczy zwolenników. Tutaj miano
wicie „Gazeta Radomska“ wytrwale wal
czy przeciwko wszechwładnemu zwłaszcza 
na prowincji wpływowi żydów.

KUKESBONUENCYE

Kościerzyna, 27 pnżdziernika 
W mieście naszóm egzystuje od lat 

ólizko trzydziestu, prawie wyłącznie pry
watnym funduszem dwóch szlachetnych 
osób dźwignięty wyższy zakład wycho
wania pań pod wezwaniem Najświętszój 
Panny Anielskiój, który do dziś dnia nie 
pobiera rządowój pomocy. Zakład ten, 
w prawdziwie katolickim duchu prowa
dzony, zyskał sobie i w dalszych kołach 
naszego społeczeństwa zasłużone uznanie, 
dla tego też nietylko z naszój prowin- 
cyi, ale i z dalekich zakątków Księstwa 
Poznańskiego rodzice dzieci swoje odda- 
wają z chęcią do tego zakładu na wyż
sze wykształcenie. Ze zakładem tym po- 
łą zoua jest selekta dla aspirant-k do 
stanu nauczycielskiego. O wzorowych po
stępach w naukach tego zakładu niechaj 
świadczy ta okoliczność, że z przypu
szczonych do egzaminu nauczycielskiego 
selektanek dotąd żadna w egzaminie nie 
przepadła, co z uzuanipm bardzo często 
podnieśli zjeżdżający na egzamina radzcy 
8zkólui. Jak wszystkie zakłady publi
czne, tik i ten podlega ścisłemu nadzo
rowi przez orgaua rządowe, które też nie 
szczędzą ostrych bardzo rewizyi. Do roz
ciągnięcia tak seisłój opieki nad tym za
kładem skłoniła rząd zapewne ta okoli
czność, że do zakładu tego oddawane by
wają dzieci przeważnie polskiego pocho
dzenia, choeiaż o domniemywauój propa
gandzie polskiój w zakładzie tym naj
mniejszej mowy być nie może, ponieważ 
nauki i życie uczennic w internacie od
bywać się muszą według planu, przez 
rząd zatwierdzonego i bardzo często re
widowanego, a następnie ponieważ dotąd 
żadna Niemka, uczęszczająca jako przy
chodnia (a chodziła do niego spora liczba 
Niemek, nawet córki wyższych urzędni
ków), nie została spolonizowaną. Za
kładu tego wyłącznóm zadaniem jest wy
chowanie córek naszych w wyższych na
ukach na podstawie religii katolickiój; 
iunych pobocznych celów, jakie rząd zu
pełnie niesłusznie rnu podsuwa, zakład 
teu nie ma i też nigdy nie miał.

Przed trzema laty z funduszów anty
polskich założona została, przy udziele
niu przez rząd rocznój subwencyi 2000 
marek i jednorazoaój w sumie 2100 ma
rek na założenie, wyższa szkoła dzie
wcząt, która wyraźnie została nazwaną 
„höhere deutsche Tö hterschule“ — 
a klórój kierownntwo powierzono p. H.; 
zakład jest w najętóm u n ój mieszkaniu’ 
Szkoła ta, którój w mieście naszem naj- 
mniejszój uie ma potrzeby, dla braku 
uczennic, jest ich bowiem 27, już od przy
szłego Nowego Roku byt swój doczesny 
ma zakończyć. Rząd jednakowoż, nie 
chce pozwolić skonać tój szkole na za
wsze i dla tego z polecenia regencyi 
gdańskiój przybył do miasta naszego ase
sor rejencyjny dr. Ttirk, »żeby ni. po- 
ufuem zgromadzeń u naszych współobywa
teli niemieckich, odbytem dnia 21 b. m. 
konferować, czyby miasto, podatkami ko- 
muualnemi, których się płaci przeszło 4OOoo 
już i tak obarczone, przy znaezuój pomo
cy rządowój na swój rachunek nie ze- 
chciało przejąć owój diugiej wyraźnie nie- 
mieckiój wyższej szkoły żcńskiój. Do po- 
ufnój tój narady zawezwał burmistrz, oprócz 
członków magistratu, do którego dwóch 
Polaków należy, a których pierwotnie 
chciał pominąć i tylko za wstawieniem 
się przewodniczącego rady miasta nare
szcie zaprosił, samych tylko Niemców 
w liczbie coś 13—15 pauów, jak gdyby 
w mieście, naszem ¡iczącem przeszło 2/a 
mieszkańców polskiój narodowości, tylko 
niemieccy obywatele zdolni byli radzić 
nad potrzebami miasta. Chociaż panowie 
ci tymczasowo, mimo że odzywały się po
ważne głosy za koniecznością niemieckiój 
wyższój szkoły żeńskiój, do pewnych re
zultatów nie doszli, a i widoki nie bar
dzo zatem przemawiają, żeby miasto z po
mocą rządu miało swoim kosztem utrzy
mywać taką szkołę, to niechaj fakt ten 
posłuży na ilustracyą systemu, który prze
ciw nam jeszcze ciągle będzie utrzymy
wany i dotąd nigdzie jeszcze nie złago
dniał. Niechaj to posłuży jako materyał 
dla posłów naszych do przyszłego sejmu. 

Od 1 kwietnia przeszłego roku rząd

praski przyjął na swój etat tutejsze dotąd 
prywatne progimnazyum rzekomo, jak się 
minister Gossler w sejmie wyraził, li 
w celu germ&nizacyjoym. Po innych gi- 
muazyach naszój prowiucyi i W. Ks. Po
znańskiego, do których uczniowie polscy 
w pewnój liczbie uczęszczają, zarządziły 
prowincyonalne kolegia szkólue choć fa
kultatywnie tylko wykład polskiego języ
ka. W naszem progimnazyum, którego 
charakter jest symultanny, dla 30 przę
sło uczni pobkiego pochodzenia, całe gim- 
nazyurn bowiem nie liczy wiele uad 80 
u zui, lekcji języka polskiego, które nam 
się według prawa należą, wcale się nie 
udziela. Mam sobie za obowiązek douieśó 
to do wiadomości szerszój publiczności, 
dołączając piośbę do naszych posłów, aże
by o wykład języka polskiego w naszem 
progimnazyum się dopominali.

Kraków, 27 października. 
(Dumy »kładowe. — Tow. Sztuk pięknych. — Ruz- 
przeatrz, uienie Krakowa. — 1*. minister Dunajew

ski. — Ka. Kardynał.)
(□) Dziwną zaiste musi się wydawać 

rzeczą, że instytucja tak nieodzowna dla 
interesów róluictwa, jaką jest niedawno 
zalożouy dom składowy! w Krakowie, z 
zapewuionemi środkami dogodnego zbyta 
składanego tu zboża po najwyższych ce
nach na najlepszych targach za pomocą 
warrantów, nie znalazła dotąd w kraju 
tak przeważnie róluiczym, jak Galicya, 
ualeijtego uznania. Obiegały już od 
dawna wieści o słabym ruchu bandlowem 
za pomocą pomienionego składu, dziś 
stwierdza je sprawozdanie Wydziału kra
jowego w sejmie, z którego wynika, że 
ani magazyny zbożowe, ani składy spi
rytusu, chociaż już w lutym r. b otwo- 
rzouemi były, należycie wyzyskanemi nie 
zostały i dochodu przewidzianego nie przy
niosły. Przyczyną tego może być tylko 
przedwczesna sprzedaż zasobów przed 
chwilą otworzeuia magazynów, albo też, 
czego broń Boże, trudność odwyknienia 
od zawierania interesów z przekupniami, 
narzucającymi się ze swóm szkodliwóm 
pośrednictwem w sprzedaży płodów ról- 
niczych. Nie tracimy jednak nadziei, że 
rok przyszły wykaże pomyślniejsze re
zultaty.

W sali Towarzystwa sztuk pięknych 
będziemy mieli sposobność oglądania w 
niezadługim czasie słynnego obrazu Ma- 
kirta „Bachus i Aryadna“, który jeat 
już w drodze z Pesztu do Kraków . 
W celu podniesienia »fektowności obrazu 
tego zamierza zarząd Towarzystwa sztuk 
pięknych urządzić cały szereg wieczorów 
z elektrycznóm oświetleniem, które zy
skały sobie w mieście naszóm wielką po
pularność i doznają zwykle dobrego po
wodzenia. Tym razem powodzenie może 
być tóm pewniejszóm, że oprócz pomie
nionego obrazu słynnego mistrza wiedeń
skiego, zn jduje się na wystawie znaczna 
ilość dobrych obrazów a między niemi i 
takie, który w wysokim stopniu miejsco
wy obudzają interes, jak u. p. niedawno 
na wystawę nadesłany bardzo udatny 
portret ś. p. Artura hr. Potockiego, pę
dzla mistrza naszego Matejki. Z obrazów 
znajdujących się obecnie ua wystawie za
mierza zarząd Towarzystwa zakupić pe
wną ilość na wylosowanie i przeznaczył 
na to tymczasowo 2000 złr. Drugi zakup 
ma się odbyć krótko przed świętami Bb- 
żego Narodzenia.

Ewempla trabant. W obec planów 
rozprzestrzenienia Wiednia, które są obe
cnie przedmiotem narad sejmu krajowego 
doluo-aUstryackiego, powstają i tu idee 
wielkomiejskie i powstają różne plany do
łączenia dó miasta różnych części dziś do 
obszaru miasta ściśle nienależącycb, a 
niektóre z nich mają nawet zamiar wcie
lenie także Podgórza do Krakowa. O ile 
zachodzące w tój mierze trudności zezwo
lą na spieszne urzeczywistnienie się tych 
pomysłów, bidzie rzeczą rozwagi tych, 
którym się niemi z urzędu zająć wypa- 
dnie. Upłynie jednak nie mało czasu, 
nim się myśl ta w czyn zamieni, chociaż 
zdaje się, że raz powstała, nie zejdzie 
już z porządku dziennego ciągle wynurza
jący! h się domagań.

Minister Dunajewski, bawiący obecnie 
we Lwowie, ma tu zjechać na kilkodniowy 
pobyt.

Wspaniałą owacyą urządził J. E. Kar
dynałowi księciu biskupowi krakowskiemu 
powiat wadowicki. Kardynał brał, jak 
wiadomo, udział w uroczystościach na 
uczczenie pamiątki św. Jana Kantego 
urządzonój w Kętach, zkąd go zaprosił do 
siebie bratanek jego, syn ministra, będący 
starostą w Wadowicach. Po skończonych 
uroczystościach siadł starosta z dostojnym 
swym gościem do pojazdu i udali się wie
czorem w drogę do Wadowic. Ludność 
miejscowa, dowiedziawszy się o tem, zaim
prowizowała niezwykłą owacyą. Już od 
Andrychowa zaczęły pojazdowi wiozącemu 
Kaidynala towarzyszyć banderye konnych 
włościan z pochodniami, wzdłuż drogi 
pozapalali włościanie po wzgórzach ognie, 
jakie zwykli palić w noc świętojańską, 
w tak zwaną sobotkę, a Wieliczkę zastał 
wjeżdżający dostojny gość rzęsiście ilu
minowaną. Ludność tłumnie zebrana wi
tała go serdecznie z proboszczem swym 
miejscowym na czele.

ZIEMIE POLSKIE.
* Strossmayer do Rusinów. Biskup 

Strossmayer wystósował następujące pismo 
do Towarzystwa im. Kaczkowskiego, jako



fodziękowanie za mianowanie go człon
kiem honorowym tegoż Towarzystwa. List 
brzmi według ,Czerw. Rusi“:

BNajczcigodniejsi Panowie! "Uważam 
za osobisty zaszczyt należeć do członków 
honorowych waszego Towarzystwa ; przyj- 
mijcie więc odemnie za miłość i zaszczyt, 
jakiście mi uczynili, najżywsze podzięko
wanie moje. Niech Bóg błogosławi wa
szemu sławnemu Towarzystwu, i łaską 
8woją niech je otoczy! Życzę z serca 
całego odważnemu narodowi ruskiemu, 
aby w zupełnój równości i równoupra
wnieniu z pobratymczym narodem, z któ 
rym z woli Bożój wspólnie żyje, wciąż 
nowe dawał zawsze dowody tój miłości i 
łączności, jakie nam wszystkim są po
trzebne, jeżeli chcemy istotnie być wol
nymi, silnymi i sławnymi. Według chrzt.- 
ściańskiego zakonu, wszystkie narody są 
concorporales, t. j. członkami jednego 
ciała — więc tóź wszyscy w stosunkach 
międzynarodowych winni żywić uczucie 
braterskie. Gdy jeduak, uiestety, na 
świecie inaczój się dzieje, to przynajmniój 
Słowianie niech się czują jako jedna ca
łość. Bądźcie, przyjaciele moi i cały na
rodzie ruski w Galieyi, przejęci tym du
chem, któremuście dali wyraz w piśmie 
do mnie wystósowaućm. A więc raz je
szcze wołam do was : „Sława !“ Za wa
szą ku mnie miłość i cześć płacę sto
krotnie moją czcią i miłością...

W Djakowarze 20 października 1890 r. 
Józef Strossmayer, Biskup“.

— Z Petersburga piszą do „Ozasu“ 
pod dniem 20 października.

(En) Zrobiłem w tym miesiącu wy
cieczkę na Wołyń, Podole i Kijowszczy- 
znę. Sam naocznie przekonałem się o 
stanie i liczbie dokładuój cerkwi prawo
sławnych i kościołów katolickich. Nie 
.‘potkałem wioski kez cerkwi, a kościoły 
i X rzadko rozsiane, że parafianie nieraz 
muszą jechać o cztery, pięć, sześć i wię- 
cćrj mil do swojój świątyni. Z każdym 
rokiem stosunek taki coraz się pogarsza 
na niekorzyść kościołów wskutek tego, 
że wzbraniają budować nowe kościoły i na
prawiać stare. W gazetach zaś rosyj
skich czytałem niedawno obliczenie jakie- 
g >ś mądrego statystyka, który usiłował 
przekonać czytelnika, że cerkwi jest sto
sunkowo mniój, niż kościołów. Mowa tu 
oczywiście o rachunku stosunkowym od
powiednio do ilości głów, przypadających 
na jednę cerkiew lub na jeden kościół. 
Ów korespondent-statystyk, zaalarmowany 
swojem odkryciem, woła na gwałt o ra
tunek.

I urzędnicy, organa władz ratują.
A ponieważ każda prawie gmina po

siada własną cerkiew i nowych nie ma już 
gdzie ani dla kogo budować, więc wyko
nawcy najnowszój polityki kościelnój w myśl 
przepisów owego statystyka potęgują zmia
ny propagowanego sósunku, znosząc i ka
sując kościsty.

W okolicach przezemnie zwiedzonych 
kasują w ten sposób w obecuój chwili ko
ścioły w Boremlu, Beresteczku i Ostrogu 
(kościół po Dominikankach), przydziela
jąc odnośnych parafian do sąsiednich pa
rafii i tłomaeząc ów gwałt tem, że za 
mało jest parafian, więc nie mogą utrzy
mać własnej parafii.

Zwracam uwagę na sprzeczność argu
mentowania: raz powiadano, że za wiele 
katolików przypada na jeden kościół, a 
drugi raz, że ich jest za mało, a oba ar
gumenta wynaleziono dla jednego celu — 
zniesienia kościołów; nie można więcćj 
cerkwi budować, to niechże będzie mniój 
kościołów. I ten właśnie fakt przekony
wa, że tu nie chodzi o obronę prawosła
wia (które zagrożonóm chyba być nie 
może w państwie prawosławnóm), lecz o 
prześladowanie katolicyzmu.

Z pomiędzy miejscowych na Rusi 
prześladowców katolicyzmu wyróżnia się 
zaciętością gubernator żytomierski, Jan
kowski, renegat, pochodzenia polskiego, 
syn żołnierza, który walczył pod Grocho- 
wem po stronie polskiój. Przejął się on 
taką nienawiścią do wszystkiego, co jest 
jednocześnie katolickióm lub polskióm, że 
nienawiści tój dorównać chyba może gbu- 
rowatość jego i brak wszelkich przymio
tów i form człowieka cywilizowanego. Za
pędy jego w jednym i drugim kierunku 
przybierają takie rozmiary, że go po
wściągać i nawet karcić musi jego bez
pośredni zwierzchnik, hrabia Ignatiew, 
jenerał-gubernator kijowski, który prze
cież nie grzeszy zbytkiem miłości dla Rzy
mu i Polaków.

NIEMCY.
* Berlin, 28 października. Król 

belgijski przybył dziś po południu do 
Poczdamu, powitany i przyjmowany przez 
cesarza. Wieczorem ma się odbyć na 
cześć gościa w Nowym Pałacu uczta a 
po niój wielki capstrzyk.

— W Akwizgranie odbyło się w nie
dzielę w wielkiej sali kurhauzu zebranie 
katolików akwizgrańsknh, w którem 
wzięło udział (kiło 4,000 osób. Deputo
wany do parianif-ntn ks. dr. Lingens za
gaił posiedzenie, wskazując na cel ze
brania, którym jest petycya do parla
mentu z prośbą o przyczynienie się do 
zniesienia ustawy przeciwko Jezu,tom. 
Ks. dziekan Stapper w znakomitój mo
wie skreślił istotę i życie zakonów ze 
stanowiska kościelnego. Jako drugi 
mówca wystąpił adwokat Vossen, tłomaeząc 
powstanie ustawy przeciwko Jezuitom. 
Deputowany Juliusz Bachem z Kolonii 
wstąpił na mównicę wśród hucznych okla
sków zebranych, aby kwestyą wypędze

nia Jezuitów rozbierać ze stanowiska po
litycznego. Mówca oświadczył, że kato
licy nie wymagają bynajmniój objawów 
sympatyi dla Jezuitów i innych zakonów, 
żądają tylko sprawiedliwości i przywró
cenia wspólnego prawa także i na ich 
korzyść, a tego nie będzie mógł i chciał 
odmówić im parlament. Radzca miejski 
Schaffratb odczytał uastępnie petycyą do 
parlamentu, żądającą zniesienia ustawy 
przeciwko Jezuitom, którą przyjęto je
dnomyślnie. Okrzykiem na cześć Papie
ża i cesarza zakończył przewodniczący 
posiedzenie.

— Program zamierzonój podróży kan
clerza jest wedle pism niemieckich na
stępujący : 4 listopada przybędzie jenerał 
Caprivi do Mouachium, zbąd wyruszy 6 
do Medyolanu, aby tam następnego dnia 
zjechać się z prezesem ministrów włos
kich Crispim. W Medyolauio zabawi 
kanclerz do 10 listopada, poczem powró
ci do Berlina. Król Humbert wyda na 
zamku w Monzy obiad na uczczenie nie
mieckiego kanclerza.

— Jak donosi „Kreuz Ztg.,“ zwróciły 
się Spółki zarobkowe niemieckie w Ka
merunie do tamtejszego rządu z prośbą 
o udzielenie im przywilejów, co też na
stąpiło, gdyż rząd przyznał im monopol 
na lat 10 w ten sposób, że w odnośnych 
terytoryach nie wolno innym Białym pro
wadzić handlu lub zakładać plantacyi. 
„Kreuz Ztg.“ zwraca się przeciwko ta
kiemu udzielaniu monopolu pojedyńczym 
towarzystwom, co z czasem tylko nieko
rzystne może wywołać następstwa. Wspo
mniane pismo donosi nadto, że były gu
bernator Kamerunu baron Soden nabył 
tamże kawał gruntu.

— Pruskie koleje państwowe wyka
zują w miesiącu wrześniu zwiększenie 
dochodu o 2,919,336 marek, czyli o 25 
marek = 5/« procent za każdy kilometr. 
Od początku roku etatowego przyniosły 
dochody z kolei przewyżkę 21,646,688 
marek, albo 368 marek = 2 procent za 
kilometr.

— Hr. Moltke ogłasza w pismach 
niemieckich podziękowanie za życzenia i 
objawy życzliwości, które go doszły tele
graficznie lub listownie z kraju i za
granicy.

ANGLIA.
* W mowie swój, wypowiedzianój w 

West-Calder, przy więzy wał Gladstone, 
jak wiadomo, do zwycięztwa, jakie libe
rałowie odnieśli niedawno w wybora h uzu
pełniających w Eccles, wielkie, może zbyt 
sangwinistyczne nadzieje, opierając na 
nich prawie zupełną pewność, że stron
nictwo liberalne odniesie w przyszłych wy
borach stanowcze z wycięztwo. Pod wpływem 
tój nadziei dojrzewa plan, dawniój już 
w kolach opozycyjnych poruszany, aby 
przesłać królowej adres z prośbą o roz
wiązanie Izby. Krok podobny nie sprze
ciwiałby się wprawdzie konstytucyi, ale 
byłby czemś niezwyczajne na w Anglii i 
dotąd niepraktylcowanem. Plan ten przy
pisywano zrazu radykalistom a mianowi
cie przywódzcy ich Laboucherowi, dziś 
wiadomą jest już rzeczą, że powzięto go 
stanowczo w łonie stronnictwa liberalne
go i że się Gladstone zgadza z tą myślą. 
Walkę o uchwalenie adiesu tego zamie
rzają liberałowie rozpocząć, skoro się tyl
ko zbierze parlament. Można więc z te
go powodu oczekiwać w parlamencie roz
praw bardzo ożywionych.

— Brat majora Bartellota, który zgi
nął w obozie pod Jambuyą, wydał w tych 
dniach broszurę, w którój na mocy li
stów brata swego stara się wykazać, że 
zarzuty uczynione temuż w dziele Stanleya 
są nie słuszne, i że Stanley sam ponie
kąd był przyczyną śmierci majora. Na 
to odpowiada Stanley, że wrazie, jeżeli 
p. Bartellot zarzutów swych nie cofnie, 
on ogłosi papiery, które przypadkiem do
stały się do rąk jego, a które okażą, że 
major Bartellot spiskował z Niemcami 
przeciwko Stanleyowi. Niektóre dzienniki 
żądają, aby Stanley, który w tych dniach 
zamierza udać się do Ameryki, bezzwło
cznie listy te ogłosił, ponieważ w przeci
wnym razie świat nazwie go oszczercą.

WŁOCHY.
* O nowem bluźnierstwie doeh dzą 

wiadomości z Rzymu. Tamże utworzył 
się republikańsko-socyalistyczny klub pod 
nazwą „klubu Jezusa Chrystusa“. Za
miarem jego jest ogołocić Chrystusa Pa
na z Bóstwa Jego, uczynić Go prostym 
śmiertelnikiem i postawić na równi z 
pierwszym lepszym filozofem starożytno
ści. W ten sposób szydzi nowy klub w 
Rzymie przed oczami rządu ze wszy
stkich tajemnic naszój religii św. po
cząwszy od Wcielenia aż do Zbawienia 
ludzkości, nazywając wszystkie cbrze- 
ściańskie zasady wiary wymysłem. Wol
nomularstwo robi w Rzymie postępy. Je
szcze przed dwoma laty wzbraniano przed
stawienia osławionego dramatu p. t. „Je
zus Chrystus“, a klubowi tój nazwy wolno 
rozwijać się spokojnie dalój!

— Mgr. Zaleski, audytor w paryzkiej 
nuneyaturze, który swego czasu towarzy
szył Mgrowi Agliardi w nadzwyczajnej 
misyi do Indyi Wschodnich, ma opuścić 
wkrótce swe stanowisko w Paryżu, aby 
z nową misyą wyjechać do Indyi. Po
przednio przybędzie jeszcze Mgr. Zaleski 
do Rzymu po odebranie rozkazów od Ojca 
św. Nowy audytor w Paryżu jeszcze nie 
zamianowany.

— Rzymski korespondent do wiedeń
skiej „Politische Corresp.,“ który według

świadectwa „Germanii“ ma stosunki w 
kołach watykańskich, donosi, że obecnie 
bawi w Rzymie najwybitniejszy reprezen
tant episkopatu brazylijskiego, ks. Macedo 
da Costa, biskup z Belem Para, celem 
porozumienia się z Papieżem co do zacho
wania się episkopatu, w obec rządu repu
blikańskiego. Ks. dr. Costa jest zdauia, 
że katolicy powinni w obec rzeczypospoli- 
tej zachować co najmniej życzliwą neutral
ność i żądać tylko, aby Kościołowi kato
lickiemu przyznano takie swobody, jąkie 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki pół- 
nocnój przyczyniły się do jego rozkwitu. 
Watykan zdanie to podziela i niebawem 
prześle iuteruuncyuszowi papiezkiemu w Rio 
de Jeneiro odpowiednie wskazówki.

Towarzystwa i Spółki.

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych w W. Ks. Poznańskiem poleca 
Szanownym Panom pryncypałom rządzców, eko
nomów, gorzelników, kasyerów, kawalerów i żo
natych. Wskutek znacznego ubytku własności 
ziemskiój, jest wielu urzędników bez posady, 
którzy natycb miast miejsce przyjąć mogą. 
Upraszamy uprzejmie o korzystanie z bez
płatnego naszego pośrednictwa i zgłasza
nie się do biura naszego (Poznań, Plac Piotra 
nr. 4 I, Redakcya Ziemianina) w razie po
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych.

niejsra. proiincpata i wana.

Poznań, środa 29 października
* Doniesienia urzędowe. Król nadał: księciu 

Karolowi Antoniemu Hohenzollern order orła 
czerwonego I klasy.

* Na Czytelnie Ludowe. Ks. proboszcz 
Andersz ze Słupi 5 marek. Ks. proboszcz 
Niedzieliński z Konarzewa 5 marek.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w 
środę dnia 29 b. m. tragedya Słowackiego 
„Mazepa“. Ostatni występ pani Modiz-je- 
wskiśj w roli Amelii.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol
skim otwarta co dzień rano od godziny 10 do 1 
po południu. Członkowie Towarzystwa sztuk pię
knych mają wstęp bezpłatny. Wieczorem bę
dzie wy.-tawa otwartą podczas przedstawień 
teatralnych, ale tylko za opłatą. Cena biletu 
20 fen., dla młodzieży 10 fen.

Dyrekcya.
Fr. Dobrowolski. W. B. Engestróm.

* Jutro w czwartek odbędzie się za spo
kój dnszy ś. p. p. Bibianny Moraczewskiej 
żałobna Msza św. w kościele św. Marcina 
o godzinie 8 i pół rano.

* Na wczorajszem posiedzeniu reprezenta- 
cyi miejskiój pożegnał się z pp. rajcami były 
pierwszy burmistrz miasta Poznania p. Muller. 
Przewodniczący reprezentacyi miejskiej, radzca 
sprawiedliwości p. Orgler, odpowiedział p. Mul
lerowi, dziękując mu za troskę około dobra 
miasta i życząc mu szczęścia na nowem sta
nowisku w banku rzeszy.

* Powi nnoby się temu zaradzić. Tutejsze 
pisma niemieckie przypominają raz po raz pu
bliczności, aby odsyłając pieniądze do kas po
wiatowych, nie zapomniała dopłacić 5 fen. za 
odstawienie pieniędzy adresatowi. Ztąd przy 
rocznym obrachunku powstają dla odsyłających 
pieniądze znaczne koszta. — Byłoby pożądaną 
rzeczą, aby takie instytucye, jak kasy powia
towe i inne odbierające dużo przesyłek pie
niężnych pocztą, posełały na pocztę po pienią
dze, a oszczędzonoby przez to niepotrzebnych 
kosztów publiczności.

* Zwracamy uwagę czytelników naszych 
a mianowicie Czcigodnego Duchowieństwa na 
anons dowiadujący się o miejsce pobytu nie
jakiego Dłużewskiego Marcina.

* W tutejszem Stowarzyszeniu przyjaciół 
szkół realnych miał onegdaj wieczorem odczyt 
radzca sądu ziemiańskiego p. Czwalina. Prze
szedłszy historyą dopominać o przyznanie abi- 
turyentom gimnazyów realnych tych samych 
praw, jakie mają abituryenci gimnazyów hnman., 
wyraził prelegent przekonanie, że przyznanie 
gimnazyom realnym tych praw jest dziś tylko 
kwestyą czasu.

* W tutejszym „Gewerkvereinie“ mówił 
onegdaj redaktor „Gewerkyereinn,“ p. Gold- 
schmidt z Berlina. Opisał on stosunki robo
tników i rzemieślników, rozbierał cechy aż do 
wieku 18 i zaznaczając, że robotnik w owych 
czasach nie miał żadnych praw. Prawo koa
licyjne w Anglii ma wiele podobieństwa do 
tegoż prawa w Niemczech zaprowadzonego. 
Przeciwko szkołom uzupełniającym występował 
p. G. dla tego, że odbierają one terminato
rowi czas potrzebny mu do nauki w warszta
cie. Pracodawcy — powiada p. G. — połą
czyli się w związki, aby stanowić ceny na 
ich wyroby, tak też powinni robotnicy łączyć 
się z sobą, aby wyznaczać ceny na o wiele 
droższy towar, to jest na siłę roboczą, 
Ku temu jest jedyną najlepszą formą, 
łączenie się z „Gewerkvereinem“. Zebrani 
przyklaskiwali mówcy ; a socyaliście Wiese’mu, 
który stawił pytanie „dokąd to doprowadzi 
dzisiejsza gospodarka poparta kapitałami“, od
powiedział p. G. tak dosadnie, jak pisze tu
tejszy organ żydowski „Posener Ztg“, że 
Wiese już nie miał ochoty zapuszczać się w 
dalszą dyskusyą.

* W sprawie ustawy zabezpieczającej ro
botników na starość i w razie inwalidztwa, 
ogłasza „Reichsanzeiger“ w części nieurzędo-

wiernych w możliwie najkrótszym czasie zu
pełnie wykończyć można — zwraca się ko
mitet Z gorącą prośbą do wszystkich pobo
żnych chrześcian, by rychłem nadesłaniem 
dalszych datków komitetowi w pomoc przyjść 
raczyli.

Wszelkie dary posyłać należy pod adresem : 
„Komitet budowy kościoła w zakładzie 

zdrojowym w Krynicy. “
* Szczecin, 27 października. Pospieszam 

wam donieść, że w tój chwili nabył p. Ste
fan Raczyński z Zaworów od banku szczeciń
skiego dobra rycerskie Staykowo (Bismarcks- 
hfihe) w powieóie czarnkowskim położone, oko
ło 4000 mórg z parową mączkarnią i mle
czarnią; ziemie dobre i przeważnie drenowane, 
za cenę 425 tysięey marek. Majątek ten był 
przeszło sześćdziesiąt lat w niemieckich rę
kach.

* W Jednem i paryzkich pism czytamy: 
„Niechaj liczni wielbiciele Paderewskiego uspo
koją się! Króla fortepianistów nie spotkał 
żaden przypadek. Podczas kiedy go przed
stawiano złożonego ze złamaną nogą w wili 
Amphion nad brzegami jeziora genewskiego, 
sławny artysta odbywał swą tryumfalną po
dróż. Zabawiwszy kilka dni u księżnój Bran- 
covan, gdzie grywał z nią i z ks. Aleksandrą 
Bibesco (niezrównany trójlistek fortepianistów), 
udał się nad brzegi jeziora genewskiego do 
zamku Coudróe, do pani Bartholoni, którój 
urocza córka Eugenia jest znakomitą fortepia- 
nistką, zasięgającą cennych rad mistrza. Na
stępnie wyjechał do Anglii i przebył Kanał 
na złotym moście najświetniejszych propozycji.“

* Markiza Paulina Castellane, zmarła przed 
kilku dniami, a zgon jój zasmucił trzy domy 
książęce: Radziwiłłów, Saganów i Fürstenb'r- 
gów. Zgasła była jedyną córką księżnój Di- 
roty Sagan, jednój z czterech sławnych sióstr, 
które w czasie kongresu wiedeńskiego wielką 
odgrywały rolę; ks. Dorota poślubiła ks. Tal
leyranda, bratanka znakomitego ministra K i- 
pokona i Bourbonów. Z małżeństwa tego po
chodziła zmarła markiza Castellane, matka ks. 
Antoniowój Radzi wiłłowój. Talleyrandowi nie
dawno postawiła pomnik literacki przez wyda
nie jego korespondencyi z Ludwikiem Filipem 
a w przedmowie barwnem piórem nakreśliła 
postać tego znakomitego męża stanu.

* Nie potwierdzeni. W Szpandawie wa
kuje od 1 stycznia 1889 r. miejsce członka 
deputacyi szkólnój. Reprezentacya miejska wy
brała jednomyślnie na to stanowisko kupca 
Neuperta, ale rejeneya nie zatwierdziła tego 
wyboru. Przystąpiono do ponownego wyboru 
i znowu Neuperta wybrano, postanowiwszy w 
razie niepotwierdzenia przejść przez wszystkie 
instaneye. Nie zyskał jednak ten wybrany 
zatwierdzenia u żadnej instancyi, bo każda 
z nich krótko odpowiedziała, że nie potwierdzi, 
a przytóm żadnych powodów nie podała. Przy
stąpiono do trzeciego wyboru i wybrano wła
ściciela drukarni Jenne i to znowu jednomyśl
nie, ale i tego rejeneya nie zatwierdziła. Przy 
czwartym wyborze padł los na miejscowego 
radzcę sprawiedliwości, ale ten nie przyjął 
mandatu, tak samo nie przyjęli go piąty i 
szósty kandydat. Zeszłego czwartku przystą
piono po siódmy raz do wyboru, ale wybrany 
kandydat także nie chce przyjąć wyboru.

* Stuletni miód. Czytamy w „Kuryerze 
Warszawskim:“ Onegdaj sprzedano partyę 
stuletniego miodu w ilości 120 butelek. Me
tryka miodu jest autentyczną,“ czego dowodzi 
skrypt własnoręczny Michała Ludwika Stani
szewskiego, właścicielu Skaryszewa pod War
szawą, opatrzony pieczęcią i podpisem czterech 
świadków, Jana Węgierskiego z Warszawy, 
rajcy z magistratu; Stanisława Łopińskiego, 
kupca z ulicy Freta; Dominika Ołtarzewskie
go i ks. Teodora Wizgajdy, zakonnika ze 
zgromadzenia 00. Bernardynów. Dokument 
opiewa, iż w dniu 20 sierpnia r. 1790 od
łożono 200 butelek miodu z „przykazaniem“, 
aby potomkowie imcipana Michała Ludwika 
Staniszewskiego za lat sto mieli z miodu użytek. 
Syn i wnuk święcie wolę tę spełnili, a obe
cnie prawnuk miód zużytkował. Kilkanaście 
butelek rozeszło się na próby a 60 pan S. 
zatrzymał dla siebie. Nabywcą wspomnianych 
120 butelek jest hr. Dzieduszycki z Wołynia 
i zapłacił za nie ryczałtową sumę 2500 rubli.

* W sprawie wścieklizny otrzymał „Prze
gląd“ we Lwowie wychodzący następujące 
pismo :

„Mamy tę wadę, że pod same niebiosa 
wynosimy co obce, a z politowaniem patrzymy 
na to, co nasze. Znaną jest rzeczą, że każdy 
towar — jeżeli tylko z zagranicy pochodzi — 
dziesięć razy prędzej znajdzie nabywców, ani
żeli swojski, chociażby był nierównie lepszy 
od obcego.

Podobnie jak z towarami ma się rzecz 
także i z ludźmi. Jeżeli cudzoziemiec roz
głosi, że zrobił jaki wynalazek, już wszyscy 
u nas uważają ten wynalazek za coś dosko
nałego, nie znając go nawet. Zrobi atoli Po
lak jaki wynalazek, wówczas każdy z nas 
wzrusza ramionami i odmawia mu z góry 
wszelkiój wartości, nie zadawszy sobie nawet 
trndn zbadania go.

Uwagi te nasuwają mi się, gdy pomyślę, 
jak olbrzymią reklamę robimy Pasteurowi i 
jego sposobowi leczenia wścieklizny. Reklamę 
tę uważam co najmniój za przedwczesną. 
Być może, iż teorya Pasteura o wściekliźnie 
jest dobrą. Ale to tylko być może; pewności, 
że tak jest, żaden z nas w danej chwili je
szcze nie ma.

Zdania uczonych o wartości metody Pa
steura są jeszcze bardzo podzielone, a znale
źli się już lekarze rozgłośnego imienia, którzy 
nie tylko nie piszą się ślepo na metodę fran- 
cuzkiego uczonego, lecz występują wprost ze 
zarzutem, że Pasteur w kilku wypadkach nie 
tylko ludzi nie uleczył z wścieklizny, ale 
wręcz zaraził ich tą straszną chorobą. — Le
karze i weterynarze nasi powinni zatem zba- 
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wój, że wszyscy robotnicy i robotnice, którzy 
z dniem 1 stycznia 1891 r. będą mieli 70 
lat wieku, mają natychmiast prawo do renty 
na starość, jeżeli poprzednio stawią dowody 
na to, że w ostatnich trzech latach byli w słu
żbie lub w jakiój innćj pracy, uprawniającej 
do tejże renty.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia
daniu świadectwa (Civil-Versorgnngsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnćj. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placn Działowym.

* Ciągnienie drugićj klasy 183 lot ery i pru- 
skiój odbędzie się w dniach 11, 12 i 13 li
stopada. Losy odnowić trzeba do dnia 7 li
stopada godziny 6 wieczorem.

* Kontrole jesienne na Placn Działowym 
odbędą się w r. b. w następujących dniach 
(rano od godziny 8, po południu od godziny 2). 
Dnia 3 listopada rano: rezerwa i nrlopnicy sta
wieni do dyspozycyi: piechoty prowincyonalnój 
litera A do J, po południu litera K do O. 
Dnia 7 listopada rano litera P do S, po po
łudniu litera T do Z oraz rezerwa i urlo- 
pnicy stawieni do dyspozycyi, wojska kolejo
wego, oddziału balonowego i stawieni do dys
pozycyi władz kompletowych. Dnia 8 listopa
da rano rezerwa i nrlopnicy stawieni do dys
pozycyi: gwardyi, artyleryi polowój i pieszój 
oraz pionierów; po południu: strzelców, kon
nicy, trenu, pomocników lazeretowych, am
bulansów, dozórców chorych, piekarzy wojsko
wych, lekarzy niższego stopnia, farmaceutów, 
per8onału weterynaryi, marynarki, rzemieślni
ków ekonomicznych, żołnierzy roboczych, po
mocników rusznikarskich, aspirantów na kasye
rów. — Kto się nie stawi, karany będzie 
aresztem.

* Deputacye sądowe tutejszego sądu zie
miańskiego odbędą termina w r. 1891 jak na
stępuje:

W Stęszewie: 19 i 20 stycznia, 10 
i 11 marca, 27 i 28 kwietnia, 1 i 2 czerwca,
6 i 7 lipca, 28 i 29 września, 9 i 10 listo
pada, 14 i 15 grudnia.

W Mosinie: 31 stycznia, 28 lutego, 
11 kwietnia, 30 czerwca, 8 lipca, 3 paździer
nika, 7 listopada, 12 grudnia.

W Murowanój Goślinie: 23 i 24 
stycznia, 13 i 14 marca, 5 i 6 maja, 3 i 4 
lipca, 25 i 26 września, 27 i 28 grudnia.

W Połajewie: 30 i 31 stycznia, 20
1 21 marca, 13 i 14 maja, 10 i 11 lipca,
2 i 3 października, 4 i 5 grudnia.

W Dusznikach: 12 i 13 stycznia, 
16 i 17 marca, 11 i 12 maja, 6 i 7 lipca, 
21 i 22 września, 16 i 17 listopada.

* Osieczna. Dnia 23 października po
święcił ks. dziekan Lepczyński drugą tutejszą 
szkołę katolicką, którą król, rejeneya wybudo
wała i gminie podarowała. Po ukończeniu tego 
aktu przez ks. dziekana, przemówił do dzieci 
landrat Hellmann.

* Na parcele. Kupiec L. Cohn z Gdań
ska parceluje wieś Lęgowo położoną w Wą- 
growieckiem i obejmującą 740 mórg.

* Rawicz, 27 października. Od 20—25 
b. m. odbywał się tu powtórny egzamin nau
czycieli. Z 36 nauczycieli złożyło go 27, 
zyskawszy temsamem prawo do etatowego usta
nowienia.

* Przed Izbą karną w Gliwicach toczył 
się w tych dniach proces przeciwko dwom pa
rafianom z Bujakowic o przeszkadzanie w na
bożeństwie. Dnia 15 czerwca roku bieżącego 
zaintonował w Bujakowie wikaryusz tamtej
szy ks. Müller przed sumą „Asperges me.“ 
Kiedy organista miejscowy, nazwiskiem Be- 
ruła, ową antyfonę dalój śpiewał w łacińskim 
języku, zaczęli wójt bnjakowski i tamtejszy 
mistrz szewski, a za nimi wszystek lud w 
kościele śpiewać „Asperges me“ w znanem 
polskióm tłómaczeniu. Ks. wikaryusz zamilkł 
a z nim i organista, lud zaś pobożny dośpie- 
wał antyfonę do końca w polskim języku. 
Pan Beruła stawił niebawem wniosek do sądu 
o ukaranie wymienionego wójta i szewca za 
narn zenie spokoju w kościele i przeszkodzi' 
ni- w nabożeństwie. Na swą obronę przyto 
czyli obżałowani, że organista ich od pewnego 
czasu w polskim języku nie śpiewa, sami zaś 
są przeświadczeni, że według starodawnego 
zwyczaju przysługuje im niezaprzeczone do
tychczas prawo zaśpiewania w kościele pol
skiój pieśni. Sąd uwolnił obżałowanych od 
wszelkiój winy i kosztów, ponieważ przekonał 
się z toku rozpraw, że obwinieni nie mieli 
zamiaru ani też świadomości, że dopuszczają 
się przez to czynu bezprawnego.

* Z Torunia telegrafują, że onegdaj na 
przedmieściu Mokrem z powodu aresztowania 
jakiejś dziewczyny przez polieyantów Riimmle- 
ra i Brzezińskiego, przyszło do bójki między 
polieyantami a 15 żołnierzami 61 pułku pie
choty. Polieyant Rummler użył rewolwern 
i ranił ciężko kilku żołnierzy. Koledzy po
ranionych żołnierzy pokaleczyli Rümmlera pa
łaszami, poczóm tenże nitbawem umarł.

* Na budowę kościoła w Krynicy. Otrzy
mujemy następującą odezwę :

Po szczodrym darze 500 złr., ofiarowa
nym niedawno (jak to swego czasu ogłosi
liśmy) przez WPana Jana Rakowskiego z 
Hermanowie, na budowę ołtarza nadesłała 
WPani Zofia z Romaszkanów Herzowiczowa 
z Ozerniowiec znaczną kwotę 50 złr., t. j. 
pięćdziesiąt złr. na dalszą budowę kościoła w 
Krynicy, za który datek komitet budowy ko
ścioła ofiarodawczyni winne podziękowanie 
składa.

Gdy piękny kościół w zakładzie zdrojo
wym w Krynicy, wedle planów zaszczytnie 
znanego architekty p. Zawiejskiego nie małą 
ofiarnością publiczną wzniesiony, blachą po
kryty, de swój zewnętrznój okazałości odpo
wiedniego wewnętrznego wykończenia i urzą
dzenia wymaga, na co jednak znaczniejszych 
funduszów potrzeba — więc by ten dom 
Boży — dla chwały Bożój i na pożytek
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d»ć dobre« etlą metodę Pasteura, a powinni 
takt« wziąć pod gruntowną rozwagę zdanie 
lndzi, którey odmienne aniżeli Past, nr to-rye 
głoszą.

Jest np. pomiędzy nami człowiek jeden, 
który całe swe życie poświęcił badanin psa 
i jego chorób. Nazywa się on Karol Hostoń- 
ski i przed kilkn laty wydał we Lwowie 
dziełko pod tytułem: „ Pies, jego choroby i spo • 
sób ich leczenia ze szetególniejszem uwzglę
dnieniem wścieklizny.“ — W dziełka tern 
przedstawia pan Hoztońshi wściekliznę w zu
pełnie inneni świetle i podaje na nią całkiem 
nowe środki zaradcze. Pan Hostoński nie jest 
wprawdzie dyplomowanym lekarzem, a jednak 
— jak mówię — całe swe tycie poświęcił 
badanin psa, i to co p sze, popiera długole- 
tmem doświadczeniem i licznemi przykładami

Sam wiem wypadki, w których p. Ho- 
stoński wyleczył psy tak chore, iż zawodowi 
weterynarze leczenia ich podjąisi, nie cb< ieli 
W kilkn wypadkach wyleczył psy, które we- 
terynaree zniazczyć chcieli, bo orzekli, te z 
całą pewnością są wściekłe. Wynalazł on pi- 
gułki dla psów, które wywierają zdumiewa- 
jący skutek.

O wszystkiem tein wiem z własnego do
świadczenia, tudzież od osób wiarygodnych, u 
których p. Hostoński psy wyleczył. A zatem 
nie jestto szarlatan, lecz człowiek, który zro
bił wiele doświadczeń. Dziwną więc wydać 
się rnnsi ta obojętność nasza na poglądy pana 
Hostońskiego. O dziełku jego zamilczano i 
nikt nie chciał się nawet przekonać, czy też 
to, co autor powie nie jest prawdą.

Zdaniem mojem powinno być inaczej, po
winniśmy się przekonać, czy pan Hostoński 
się nie myli, & jeżeli rzeczywiście się nie myli, 
powinniśmy go poprzeć.“

* Wszechstronnie wyksz ałcona. W No
wym Jorku mieszka obecnie niejeka ¡Klotylda 
Belsand, zajmująca się medycyną, literaturą, 
malarstwem i sztuką sceniczną. Dzień jej 
pracy ułożony jest iście po amerykańsku Od 
7.do 10 godziny rano zajmuje się literaturą. 
Pisuje powieści, nowelki, humoreski, a nawet 
większe artykuły polityczne, które chętnie 
biorą od niój do druku poważne dzien
niki amerykańskie. Po spożyciu śnia
dania, które nie trwa nigdy dlużój nad 
.20 minut rozpoczyna pani Belsand przyjęcie 
pacysntów, a kończy swoją czynność lekarską 
° godz. pół do 3. Przecięciowo odwiedza ją 
dziennie 25 pacyentów. Po tem następuje 
półgodzinny odpoczynek. Czas od godziny 
8 do 6 po południu poświęca sztuce malar
skiej. — Treść obrazów jój pędzla stano
wią przeważnie sceny ze świata dziecięcego. 
Często własne jój dzieci, od 6 do 8 lat, po
zują do tych obrazów. Podczas tych artysty
cznych zajęć, pani Belsand daje guwernantce wska
zówki, dotyczące wychowania dzieci. Od godz. 6 
do 7 pozostaje w domu na obiedzie, później zaś 
ndaje się do teatru, gdzie grywa wcale do
brze role „naiwnych." Podług własnych słów, 
pani Belsand zarabia z dziennikarstwa i sztuki 
5,000 dolarów rocznie. Praktyka lekarska 
przynosi jój 10,000, ze sprzedaży zaś swo 
ich obrazów ma około 15,000 dolarów 
rocznie. Ogółem dochód roczny dochodzi do 
30 tysięcy dolarów. Mąż jój opuścił ją przed 
dwoma laty, albowiem pani BUsand, w ciągłćj 
pogoni za zarobkiem, nie mogła mu poświęcić 
chwili czasu.

* szympansy. W cstatniem swóm dziele 
Stanley pomiędzy iunemi przytacza następują
ce opowiadanie Emina paszy :

„Las Msongwa niepokoją wielkie szym
pansy. Letnią porą w nocy, często od
wiedzają one plantacye stacyi Mswa, ce
lem wykradania owoców. Najważniejszym 
jest ten fakt, że używają pochodni (? !) 
dla oświetlania sobie drogi! — Gdybym 
nie był osobistym świadkiem tego nadzwy
czajnego widowiska, nigdybym nie uwierzył, 
te którakolwiek małpa posiada sztukę roznie
cania ognia.

„Jeden z tych samych szympansów ukradł 
ze stacyi bęben miejscowego wyrobu i odszedł, 
wesoło w niego bijąc. Oczywiście szym
pansy lubują się w tym bębnie, albowiem 
często słyszałem je hałasujące na nim podczas 
nocnój ciszy."

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 3Ogo 
października śś. Edmunda B. i Marcelego.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 53 
Zachód o godzinie 4 minut 34.

benter Band. Hdt 1 ind 2. Jena, 1890.
P. Lukaszkiewicz w Krasiczynie swoją 

powieść: Szczęście na wsi. Bytom (Górny 
Slązk, 1889. w»

P. Święcicki Heliodor dr. w Poznaniu 
swoje dzieło: Beiträge zur Physiologie und 
Gynaekologie. Erster Th-il. Posen, 1890.

P. Schmidt Wl. adwokat w Środzie: 1) 
Monimentom bistorico panegyrienm tarn anti- 
qui qaam gloriosi stemmatis equitnm, baronum, 
comitnm Sacri Romani Imperii Principia ab 
Herbereuin. Wratielaviae, 1680. 2) Recueil 
on abrégé historique tire de« plus anciens 
auibenrs, poutfaire voir de quelle manière les 
saintes reliques, que l'on montre publiquement 
tous les sept ans dans l'Eglise Royale de 
Notre-Dame d'Aix la Chapelle y ont été trans
portées par l'empereur Charle Magne etc. A>x.

P. Dickstein 8. w Warszawie pracę swoję : 
Dopełnienie artykułu „O metodzie teleologi- 
czuój Hoene-Wrońskiego rozwiązywania równań 
algebraicznych. (Osobne odbicie z XX tomu 
Rozpraw i Spraw matem, przyr. Akad. Umie
jętności).

Dr. Boleuław Ertepki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nank.

Okowita: bez int.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — 

w miejscu (bea beczki) tow. opadać. 60 ca 60 40 pł.. 
70-ta 40 90 m., październik 50 ta 60,30 m., 70 U 
40 HO, listopad 60-u 58,60, 70-ta 39.00 nu

(8prawogdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) u 100 litr. 10,000% 

Trallez. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana mrk. w mirj»cu bez beczki 50-ta
60,40 rark„ 70-ta 40,90 tn., październik 50 ta —, 
70-ta — — nu

Postai 29 października. — Ceny mąki. — 
P z ze a na 27 50, rżana 23.60 za lub kilogr.

Caaytarg. w rezaaala Tu W ▲ «
d. 27 października 1890. piękay •redai pośledm
Pszenic* , . 100 kilg. 19 60 19 2018 30 —

. nowe . V* - — _ -
Zyto .... 17 60 17 10 16 60
Jęczmień . . 16 6) 16 4« 14 — —
Gwies . . . - • 13 HO 13 20 — — — *
Groch wrzący . — — — — — -a. — —

. DA pa- »«; — — — * *
Kartofle ... 3 80 3 20 —
Rzep .... — — — — —
Rzepik . . . • — — — — - -
Lubin tćdty. —

. niebieski — — — — —
Urzędowe sprawozdanie Targowe

komityl targowéf w mieście Pognaniu 
Poznań, dnia 29 października 1890.

cMłzi puwi«ir*ił.

wiatoBosci ineraciie i ariyiiTczoc.

* Książeczka o sabniileoetilu 
nu starość i na przypadek niezdatności 
do pracy, napisana przez ks. dr. K a n- 
t e c k i e g o w sposób prosty i nadzwy
czajnie rzecz wyjaśniający, wyszła w dru- 
giem wydaniu potnoożoiióu) i poprawionym.

Dla robotników nieraieckiśj narodo 
wości wyszło wydanie niemieckie, opraco 
wane przez jednego z prawdziwych przy 
jaciół ludu roboczego.

Nabywać można w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego za cenę 10 fe.uygów, z pize- 
syłką 15 fen., 50 egzemplarzy z prze 
syłką 4 marki. 100 egzemplarzy z prze
syłką 6,50 marek.

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo
dniowego, organu Kółek rolniczych w Wie!- 
kićm Księstwie Poznańskióm wyszedł nr. 17 
i zawiera: Wyrób masła w gospodarstwach 
mniejszych. — Pytania i odpowiedzi. — Roz
maitości. — Jarmarki przypadające w bi<źą- 
cym tygodniu. — Ceny zboża i płodów rol
niczych na targach w Poznaniu, Bydgoszczy 
i Wrocławiu. — Targ na bydło w Berlinie 
(urzędowe sprawozdanie miejskiój centralnój tar
gowicy z dnia 2Ogo października 1890). — 
Kurs rubla i guldena austryackiego. — Ogło
szenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 4 i zawiera: Czarne widmo, powieść przez 
M. T. Porkinsa, przekład z angielskiego, Wa- 
leryi (ciąg dalszy). — Kizyż lotaryngski, po
wieść przez autora .Rodziny Lanquierôw", 
„Cierni i kwiatów", „Odźwiernój z Alfortville*, 
przekład z francuzkiego (ciąg dalszy). — Te
stament, powieść przez Alfreda Brehat, prze
kład z francuzkiego (ciąg dalszy).

Przedmiot.
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«yąia 28 pażdsieraiha 1890 r. o < yośzła « rano.

dtacya

I-

Wiatr. Rtan
: powfskrea.

3

p
Kolaghaor. . . 766 Płu.Ł 6zaehm. 9
aeerdeen 701 Ł 3 poebmurao 2
Jhrytuacsaad . 762 W.Płd W. 2 pół zachm. 2
Xupeohaga. . . 762 Z 2 pół saehm i
łztokkoha . . 743 z. 2 bez chmur 0
zaparanda . . 744 Wl w. 2 pogodnie -4
'oterzburg . . . 749 PłJZ. 8 tacom. 4
Moskwa . . 769 Płd.Pld.Ł 1 zaohm. 6
Kork, queanst. 767 PI: Z 3 pół zachm. 9
Ihtłboarg . . . 7Ö3 Płu W. 6*zacbm. 7
M-kd-r ..... 769 PłnE. 2 pochmurno 7
ÿ*‘............ ... 764 spokojnie, pochmurno 8
Mamburg . ’) 766 Z.Pld Z. 3 aachm. 1
łjrineminde . 766 Płd Z. 6'zachu. 8
Xeafahrwasaer. "64 Z.WdZ. 3 pogodnie 3
Kłajpeda 769 PłdZ. 6 deszcz 6
Paryż 764 Płd.W. 1 pół zachm. -3
Monaster . . . 759 Płd Z. 3 zachm. 1
Karlsruhe 763 Pid.Z. 2 pół zachm 1
Wiezbadoa. . 761 Z. 2 p,«hmuruj 8
Muaachlna ’) 762 Z 3 zachtu. 1
Kamienica 761 IPId.Płd Z. 2; pochiunrno 2
Jerltn ..... 758 Z. 4 pochmurno 4
Wiedeń x . . . 761 Z. 2 aachm. 4
iVroolaw . . 761 Z. l'pogodnie 4
tils d'Aix . . . 766 Pln.W. 8! pogodnie 6
Nizza . . . 766 Płn.W. 8 zachm. 8
Pryest ............. — — 1 - —

Suukoiréj, Władysław Jeraykiewicz, 
ulica Lipowa.

(Nadenlaao.)
Jak ■•łza zlrsymae rlało sweje za wsi«

zdrowea. a trawienie w porządku? Otóż zażywając 
przy jengjhądż Biedysuoz)cyi prawdziwych aptek. 
Rlrh. Braadla pigułek szwajcarskich, których na
być lutiua w każdćj aptece, pudełko po 1 marce, 
przez co zbyteczne szkodliwe substaneye z ciała 
usunięte zostaną. (1076)

Oznaczone na każdem pudełku w ilościach 
części składowe są następujące: ząbownik, krwawnik, 
alwa piołun, koni zyna polna, korzeń goryczkowy.

esir j,-
_ ig sins sl vu ti 

.«• .. ... W.3L '’«ca.“4.
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Oswald Nier
fe* > 7« II K 1C Ij I T

S 0 - o* 5
O II C«ilral|«t<k. oi lit Filial«« to ’ * • 

e^*^ f ta Otaiacblaai.
Aaaf. l’r«la*< o a rant .%

Mi fratla A Irce.

„„ ,'Mjw. 
(najn.

cza, .“*!*•
Inajn.

....

1740 17!
17 11 
I6l- 
16 6( 
14,20

Słonia Jprozta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina (kulka aa 1 kl. 

(od brzucha
Wieprzowina
Cielęcina
Skopo winu
Słonina
Marto
Jaja aa ko >ę

18110 18 20 
1840 18 -

1680
62

14 90
13,50

10 50 
16 30 
14 .11 
13 90 
12 70

Inn« artykuły.
najw. 1
•«' 3 1

U A) 1112.1 wprrtK' 
«A iJC ■i 1

4 — 3 60 3 76
— — — — — —

4 25 1 3 60 3 83
—

— — — — — —
— — - _

4 80 3 — 4 40
1 40 1 20 1 ŁO
1 30 1 20 1 26
1 60 1 40 1 60
1 40 1 20 1 30
1 4J 1 20 1 30
2 — 1 80 1 9>
2 6J 2 — 2 30
3 60 3 40 3 45

■zagon aea, 28 października 
* * » dubra, zdrowa, Średniego gatunku

176 184 mrk. piękna ponad notowanie.
Żyto według jakoćci 1Ó4 162 nu, piękne po

nad notowanie.
Jęczmień według Jakości 1)0—144 mrk., 

do browarów 145 152 mrk.
Groch na paszę 125-135 mrk, wrzący 145 

do 150 mrk.
Owies według jakości 125 185 m 
Okowita 60-ta 62.60, 70-ta 43,00 m.

*) Wieczorem burzliwa zawieja, śnieg i deszcz. 
*) Nocą śnieg i deszcz.

Pogląd na stan powietrza.
Prawie w całej Kumple powiększył się nacisk

atmosfery, a najwięcśj w Europie środkowój i w 
Skandynawii. Barometrecane mazimu spoczywa po 
nad południowo zachodnią Europą, a mianowicie 
po nad Pinlandyą; nowe minimum zbliża się od 
zachndn z Hebryil. W Niemczech, przy umiarko
wanym, przeważnie południowym i nieco zachodnim 
prądzie wiatru jest powietrze zmienne, ale wszędzie 
zimniejsze. W wielu okolicach spadł deszcz

Spostrzeżenia msteorologioz«« w Poznania.
w październiku.

28 Pop. M
28 Wie. 9 
29. Ran- 7

.54 6
767,4 
76« 1

ponuro 
pół pog. 

spokojniezachm. *) 
kka mgła.

Z. ostry.
Z. słaby.

') Razo śrón i lekka mgła.
Unia 28 października maumum ciepła + 6 9’ Cel 

, . minimum ciepła + 1.4“ .

f lłlll Ja,5K<ly
ważny od 1 października 1890 r.

Objazd z Poznania:
Do Krzyża.

Godz. 5,10 rano Godz.
(do Rokietnicy).

„ 6,60 rano.
„ 10,85 przed poł.
„ 2,30 po poł.

3,21 po południu. 
4.45

(do Rokietnicy).
8,20 wieczorem. 
1,07 w nocy.

Skład centralny w Poznania
Ulica Berlińska nr 16.

ZToiory-
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznania.

(Młyńska ulica 26.)

I. Biblioteka.
P. Żółtowski 8tanisław w Nekli pracę 

swoją doktorską: Die Finanzen des Herzog
thums Warschau (1806—1815) vorzugsweise 
nach archivalischen Quellen bearbeitet. Erstes 
Bändchen. Posen, 1890.

P. Krotoski Kaźmirz dr. w Krakowie 
dziełko swoje: Norwegia pod względem fizy
cznym. Kraków, 1890.

Wydział krajowy galicyjski: Rotter Jan. 
Metodyczne wzory rysunkowe wraz z tekstem 
objaśniającym. Zeszyt I. Kraków, 1889.

Akademia Umiejętności w Zagrzebiu: Rad 
etc. Razred i filologiczko-historiczki i filoso- 
ficzko-juridiczki. XXIX—XXX. U Zagre- 
bu, 1890.

Towarzystwo historyczne i archeologiczne 
w Jenie: Zeitschrift etc. Neue Folge. Sie-

Pmybyll de r«EManta.
Poznań. 24 października.

BAZAR. Pani Lutomska ze Stawu, hr. M;el- 
żyński z Iwna, Zakrzewski z Czachurek, 
Zakrzewski ze Słupi, pani Mo^zczeńska z 
Rzeczycy.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI 
Wrześniewski z Paryża, Manelshagen z 
Gummersbach, Chełmu ki z żoną ze Smie- 
szkowa, Chełkowski z synem ze Starogro- 
du, Boening z żoną z Połażejewa, Cheł- 
micki z Purowa, pani Zieknaeka z Ku
rzowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Dembiński z Marzenina, Moszczeń-ki z Dzie- 
wierzewa, Kozłowski z żoną z Tarnówka, 
Głnszkowski z Targownicy, Nowacki z żo
ną z Wrześni, panna Nowacka z Piły, 
panna 8nlerzyska z siostrą z Górek Za- 
gajnych, pani dr. Opielińska z siostrą ze 
Środy, Riesenfeld z Berlina, Klebe z Wro
cławia, Dutkiewicz z Inowrocławia, Biało- 
błocki z córkami z Borku, Głowacki z Li- 
pówki, Ćwikliński z familią z Golimowa, 
Muller z Uścia, Eicbstaedt z żoną z Wał
cza, Piotrowski z Węgierc, Gutscbe z Ja
nikowa, Zatorski z Choryni, pani Grabska 
ze Skotnik, Grabski z Gniezna.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywazych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Milo 
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 29 października — (S p r a w o- 
zdanie giełdowe).

Stan powietrza piękie.
Żyto: bez handlu.

Wraeław, 28 października I8vo,
Zyto (za 1000 funt.) - —. wypowiedziano

1000 centn. Cena wypowiedziana----- n.rk . na
październik 183,00 żąd., paździemik-listopad — 
żąd., listopad-grudzien —żąd., grudzień-sty- 
czeń —,— żąd., kwi cie.-rnaj —ząil.

Oko w i aa ta <«ia. uu. a luu-/o) eacl. 60 i 70 m. 
podatku konsum., —, wypowiedziano —.— titr 
apłyn. wypowiedzenie m., aa paź 'ziemik (60-ta) 
60,50 żąd. (70-ta) 40,90 żąd., październik listopad 
(60-ta) —żąd., (70-ta) —żąd

Cena wypawiauiiaaa aa Sileś 29 października: 
żyto 8300 mrk.. pszenica — mrk., uwiee 182,00 
mrk.. rzep m., olij rzepiowy 66 00.

ueua wypowiesz. okowity ttzei. 5o ml. potai 
konsumc,; onla 28 paździenika: (60-ta, 6 ,50 mrk., 
(7o-ta> 43 93 mrk

Postanowień la

miejskiój

depn tacyi targów

3
cię

nąj-
wyż.
MF.

■ a I- 
tki 
naj
niż.

M|K.

J a.
śre

nąj-

logi
dni

naj-
niż.
MF.

iaów 
lekki towar 
naj- naj- 

wyź. niż. 
M F. M F

Pszenica biała
. żółta

Zyto
Jęczmień
Owies nowy 
Groch

200 
19 90 
82. 

»7;6t 
13160 
18|00

19
19
17
.7
13
17

8.
7t
7(
IM
11
50

19 4 
19 4. 
17 59 
16,3 ; 
1320 
ie|60

»9
189 
17,00 
16 8J 
1300 
lblOC

18 40 17 9u 
18 4J17 90 
16 70*15 70 
1600,1400 
12 80 12 6 1 
6|0< |.4|t0

Postanowienia I______U W h 8_________
komiayi handlow-j. | piękny | 4,fdni | poiiednj

Kzep ... 100 klgl 24 I 2J I 22 | 20 I 19 I 70 
Rzepik zimowy , , | 23 { 70 | 21 1 60 | 19 | 20 

tan«« la, 28 października.
Pszenica stałej za 1000 kilogr. w nU«)«ou 

180—188 | łac. październik 191 żąd.. — płac., na 
listopad grudzień —,— płat ono , na kwiecien-maj 
191,0 żąd., — plac.

Zyto stałej, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 168 171 płac., na p ździernik 178,5 płac., 
—żąd., wrzesień październik — płac., na kwie- 
tień-maj 16j-16o,6 płac.

Owies za iUW) kilogr. w miejscu 136,— 
płacono.

Olśj rzepiowy bez in., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 66,0 Ząa., na paźdz.ernik 65.0 
żąd., kwiecień-maj 58,0 żądano.

Okowita niezm., za 10,000 litr-pret. w miej
scu bez beczki 70-ta 41,3 płac., 60-ta 61,6 płac., 
na październik 70-ta 42,0 nom., na kwiecień-maj 
88,8 płac., —żąd.

■amznrg 27 października. — Okowit, stale, 
aa październik-listopad 29% żąd., listopad-grudz.eń 
£8*/a żąd., grudzień styczeń LS1/« żądano, kwiecień- 
maj 28’/4 tąd. —Kawa good average Santos za 
październik grudzień 83’/« za marzec 791/«, 
za maj 781/« Usposobienie słabo. — Obrót 1000 
miechów.

Hagdekzrg 27 października. — C u k ie r ziar 
nisty exc). worka 92^/q 17,15, cukier ziam. eicl. 
88% 16 45, cuk. ziam. eici. 76% Rendem. —, 
Dragi produkt ezci. 75°, f, Rendem, 14,60. Uspo
sobienie: spok ff. Rafinada chitbowa —,—. Ł Ra- 
finada cluebowa —,—, mielona rafln. 11 z beczką 
28,50, miel. Melis I z beczką 26,60. Spok — 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. ctat-^ Dam- 
burg za październik 12,82% jłacono, 12 90 żąd., 
listopad 12,75 płac, 12,80 żąd., grudzień 12,82% 
¡łc. 12.85 żąd., styczeń-inarzec 12 97V3 pic., 13,05 
żąd. Cicho. - -. Obrót tygodniowy w cukrze su
rowym —ctr.

Godz.

Godz.

4,54 rano.
10,29 przed poł. 
3,45 po południu.

Do Wrocławia.
Godz. 7,02 wieczorem. 

. 8,25 „
(do Leszna).

Godz. 1,25 w nocy.
Do Bydgoszczy-Torunia.

4.54 rano. Godz. 3,29 po poł.
6.55 rano. „ 7,15 wieczorem.

10,28 przed poł. „ 10,45 w nocy.
Do Berlina-Gubeny.

4,67 rano. „ 7,25 wieczorem.
10,34 przed poł.

Do Piły.
Godz. 4,48 rano. Godz. 4,50 po południ

10,60 przed poł.
Do Kluczborka.

Godz. 6,50 rano. Godz. 2,51 po południ
10,40 przed poł. „ 8,06 wieczorem,

Do Strzałkowa.
Godz. 5,03 rano. Godz. 5,01 po południ

10,51 przed poł.

Przyjazd do Poznania:
Z Krzyża.

Godz. 4,43 rano. Godz. 6,46 po południ
7,37 przed poł. „ 7.32 wieczorem.
9,59 przed poł. „ 7,55

(z Rokietnicy). (z Rokietnicy).
3,10 po południu. „ 1,07 w nocy.

Z Wrocławia.
Godz. 4,09 rano. Godz. 10,21 przed poł. 

8,20 rano. „ 2,20 po połudn
(z Leszna). „ 5,47 po południ'

• 12,14 wieczorem.
Z Bydgoszczy-Torunia.

Godz. 8,10 rano. Godz. 6,64 po południi
10,19 przed połud. . 10,66 w nocy.
3,14 po południu. „ 1,03

Z Berlina-Gubeny.
G odz. 4,30 rano 

„ 8,57 przed poł.
. 2,37 po połud.

Godz.
•

Piły.
Godz.

5.44 po połui 
11,56 w nocy.

Godz. 7,24 rano. Godz. 6,50 wieczorei
. 1,68 po połud.

Z Kluczborka.
Godz. 8,35 przed poł. Godz. 6,18 wieczorei

. 2,11 po poł. „ 11,38 w nocy.
Z Strzałkowa.

Godz. 9,29 przed poł. Godz. 9,17 wieczoren
„ 3,33 po południu.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 26.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu

dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy

Najwięcśj w materyat obfitującą ze wszystkloh 
dzienników mód jest

„Illostrirle Men Zeitmi."
W ciągu roku wychodzi w 24 

podwój iych zeszytach, 24 nume
rów mód i treści belletrystycznćj. 
Z dodatkami w | ięknych koloro
wych okładkach

Numcra z modami są te same 
co w „Modenwelt,” które swoją 
treścią zawierającą około 2000 
rycin i tekstu, wiele więcój po
dają materyału jak którykolwiek 

inny dziennik mód. 14 dodatków rocznie podaje 
krój fasonów, podłng którego można samemu wyko
nywać garderobę dla pań i dzieci jako i bieliznę, 
wogóle wszystko, czego tylko w domu może za
chodzić potrzeba. (500)

Dział beletrystyczny podaje oprócz nowel, 
bardzo wszechstronnego feljetonn i listów o tyciu 
towarzyskiem w wielkich miastach i u wód, regu
larne doniesienia ze świata kobiecego, wiadomości 
o sztukach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespon
dencją, oprócz tego wiele artystycznie wykonanych 
¡ilustracji, a do mód jeszcze przeszło 76 artykułów 
na rok z przeszło 800 rycinami, 12 wielkich kolo
rowanych obrazków mód. 8 kolorowych deseni do 
artystycznych robótek kobiecych i 8 dodatków nad
zwyczajnych z wielu illu8tracyami, tak że liczba 
ostatnich wynosi na rok około 3000. Żadne inne 
w ogóle pismo ¡Ilustrowane w granicach lub po 
za granicami Niemiec nie może się tą liczbą ani 
w przybliżeniu wykazać, a przytem wynosi abona
ment kwartalny tylko 2,50. Pojedyncze zeszyty 
kosztują ÓO fen. czyli 30 cent. — .Wielkie wydanie 
z wszystkiemi miedziorytami“ podaje jeszcze oprócz 
tego 36 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie 64 osobnych dodatków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Ausro-Wę- 
grach podług knrsu,)

Abonament przyjmuje każdego czasu każda 
księgarnia i urząd pocztowy. Ńnmera na próbę 
gratis i franco przesyła Ekspedycja, Berlin W 
Potsdamerutr. 88. — W Wiedniu Opemgasse 3.

gaeitiawy
■erlli, 29 października 1890. (Kurza końcowe.)

Knrs z dnia
•'■«zezie» chwiejno.

na październik...........................
na kwiecień-maj.....................

-yte stałój.
na październik...........................
na kwiecień-maj.....................

Olśj rzep. spok.
?a październik..........................
na kwiecień-maj.....................

Okowita słabo
eksportowa................................
na październik...........................
na październik-listopad . . . 
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj...........................
spożywcza.....................................

Ouiea
na październik .....

Wyp -żyta wsp.................................
Wyp. okowity kw. eksportowa

. . . spożywcza.
Kurs z dnia

Jon- I. 4% ................................
Conzol. 81/|°/0........................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
P»znańskie 8’/e°/o listy zastawne 
Poznańskie listv rentowe . . .
Poznańskie oblig.............................
A-uziryackie banknoty . . . 
Austryacka renta srebrna .
Rtsyjskie banknoty.....................
Rosyjskie li ty zastawne . . . 
Polskie 5% listy z stawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zas'. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje 
Lombardy ... ...
Usposobienie, słabo.

Szczeola. 29 października 1890 
Knrs z dnia

Pszcalea spok.
na październik...........................
na październik-listopad . . . 
na kwiecień-maj......................

tyto wyżój.
na październik...........................
na październik-listopad . . . 
na kwiecień-maj . . . .

Olej rzep, stale, 
na październik ......
na kwiecień-maj. . 7 . . .

Okowita słabiój. 
w miejscu spożywcza....

s eksportów a. . . . 
. na paźdz.-listop&d eksp. 
„ na listopad-grudzień eksp 
. na kwiecień-maj eksp.

Petroleuia
w miejscu. .......

28 29

198 60 196 -
190 60 190 10

179 60 180 76
162 75 163 25

69 40 _ __
68 eo 58 40

45 - 42 —
45 7( 48 —
40 - 39 90
38 90 33 80
39 50 39 30
62 10 —

151 50 144 -
900 8C0

490 tO 190 i W
1 OCO OCO

27 28
105 25 105 20
98 80 98 80

100 60 100 60
96 60 96 60

102 40 102 30
— — — —

177 26 177 60
78 78 25

248 40 2-48 60
102 50 102 40

1 71 60 71 75
68 - 67 80
89 80 90 -
87 50 87 75

169 40 169 76
109 25 109 26
64 90 66 50

(’Kurza fcońe.)
28 29

_ _ —
187 50 187 50
19J - 190 —

_ _ — _
170 60 171 —
16) 60 161 -

66 - 65 -
68 - 58 50

_ _ 60 30
41 30 41 -
89 - 39 —

. 37 60 37 50
38 30 88 ‘¿0

1 H 60
11 60



Xa miesiąc listopad!

Ratujcie dusze w czyścu
■ czyli różne modlitwy i sposoby wspierania dusz w czyścu 
się znajdujących Stron 50. Cena za egzemplarz 10 fen., 
z przesyłką 15 fen. Odwrotnie wysyła
Drukarnia Kuryera Poznańskiego

w I’.,/n.min św. Marrln nr. IO

Wielki wybór
czapek sukiennych, barankowych, futrzanych, wełnianych 

i pilśniowych, również (576)
kapeluszy w najrozmaitszych gatunkach, fasonach i ko

lorach. poleca po bardzo umiarkowanych cenach€. ADAMSKI,

F
e<■>=
*
o
■

PoxntiÁ, 1 tjiy.iii-.

ist. OpłelińsU
Faïryta wyrołów woskowych i hielnik nsti

w Iirotoszy nie
poleca

(I
9

wyrabiam stósownie do przepisów kościelnych z czystego wo
sku wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po- 
paniu długości i wagi. (518)

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

Jedyna polska fabryka
i specyalny skład pończoch i trykotów

S. DEN EL w Poznaniu.■
Plac Piotra nr. 3 (dawniejszy Wiedeński) 

poleca wszelkie wyroby z wełny 1 bawełny w zakres 
ponczosznictwa wchodzące jako to:

Cholewki, pończochy i szkarpetki (z podwójną piętą) 
Kamasze, spódnice, snkienki, kamizelki dla dzieci,

także damskie i mezkie,
Trykoty i koszulki zdrowia w wypróbowanych gatuuka h. 
Całkowite ubrania dla dzieci podług systemu l*r. Jae

cera począwszy od najmniejszych.
Halki, chustki cieple i fantazyjne, rękawiczki i srorsety, 
Wełny i bawełny.

WC W jak największym wyborze ~^WI
Staniki i bluzki Jersey dla pań, dzieci i panienek,

Sukienki Jersey I ubiorki dla chłopców do 12 roku.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej. 

Sliórę miirielslią na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbrticka w Berlinie. 
Smnrowniki Tovote, Scauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stuJy do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 9O'Vo).
Worki do zboża. (125)
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Z dniem 15-go t. m. objąłem r (679)
cukiernią p. Domagalskiego w Śremie
przy rynku obok apteki położoną i rozprzestrzeniwszy ta
kową znacznie, prowadzić ją będę nadal na własną odpowie
dzialność. Wydoskanaliwszy się w zawodzie moim w kraju 
i za granicą, jestem w możności zadiwolnić nawet najwy
bredniejsze wymagania Szauownój Publiczności, której łaska
wemu poparciu się polecam,

Teoior Budmckt,

cukiernik w Śremie.

Najtańszy magazyn
towarówkrótkich, białych wełnianych i trykotowych

P. DANKOWSKA,
Poznań, Newa ul. 11, drugi handel od Starego Rynku.
Pończochy damskie i dla dzieci 

para po 30—40, 5o, 60 fen.
Szkarpetki męzkie już po 20 fen. 
Chusteczki do nosa od 10 fen. 
Kołnierzyki i krawaty męzkie 

i dla dzieci od 25 fen. 
td legankie chustki szalowe w 

boardzc piękn. kol. 3 m. 50 fen.

Sukienki trykotowe od 8 m. 
Spódnice włóczkowe odl m.20f. 
Gorsety bardzo dobre od 2 ni. 
Serwetki na kanapy od 15 fen. 
Koronki niciane metr od 5 fen. 
Kaftaniki i gacie para po 1 m. 
Woaiki, szaliki, nici, szelki, 

¿piłki etc. (242)

’'™-V ^slaïS
Wprost z pierwszorzędnych młynów Rrąjowych 

i zagranicznych polecamy: (519)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga
tunki kuchów zwracając specyaluie uwagę na:

Kuch konopny (ca 40°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako nąjtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55% proteiuow- 
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
KAyilectii JPotoclii i

Podróżujących nie wysylai

Iket
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L. Zboralski,
hurtowny handel win w Pleszewie

założony w r. 1©53
(1918) poleca

wino mszalne
vinum de vite purum

pod mym osobistym dozorem ua Węgrzech wy
tłoczone, za którego czystość ręczę na mocy 
przysięgi zlożonój przed Władzą Duchowną. — 

Butelka litr. M. 1,75, pól litr. M. 0,90.

tofesujsłcie,

osobiście ua Węgrzech u producentów zakupioue, 
począwszy od M. 1,50 za litr w beczce. — Sprze
dającym z drugiój ręki odpowiedni rabat. Próby 

i cenniki na żądanie gratis i Franko.

Stare wina węgierskie
dla dzieci, chorych i rekonwalescentów. 

Oprócz tego znaczne zapasy win fraucuzklch, 
czerwonych i białych, reńskich, hiszpańskich, 
szampańskich —- marki: MoPt & Chamlon, 
F. Kumiller, Ceorge Ooulet — win reńskich 

musujących i t. d.

Stare araki i koniaki
w wyborowych gatunkach po bardzo przy

stępnych cenach.

Podróżujących nic wysyłam.
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Nowości
w materyach angielskich i francuzkich, su
kna i korty na rewerendy i płaszcze, ma
rynarki do polowania, płaszcze do podróży
i wszelkie inne artykuły w zakres męzkiej 
garderoby wchodzące w wielkim polecają 
wyborze (619)

J. & A. Witkowscy
w Poznaniu, Berlińska ulica nr. I.

abryka ołtarzy *
z drzewa, masy mozajkowćj, sztucznego 
kamienia, murowane, w różnych sty
lach, jako też konfesjonały, ła- Wj. 
wki, stale i t. p. poleca mis) 2

J. Szpetkowski,
zakład kościelno- artystyczny,

w’ Poznaniu, Berlińska ulica 15.

_______________ __________

Specyalny skład
wyrobów z alfsnidy i sprytów kościelnychJ. STARK,

w Poznaniu, Wilhelmowska ulica nr. 21, 
vis-à-vis hotcln francozkicgn 

poleca • nakrycia stołowe jako to: łyżki, uoże. widelce, łyż' czki do 
kawy i t. p. z prawdziwéj i najlepszej aifeiiidy Christofla z Paryża po
oryginalnych cenach fabrycznych.

Równocześnie poleca wielki zapas i bogaty wybór sprzętów kościel
nych a mianowicie: Monstrancje w różnych stylach puszki do komu
nikantów I hostyt. kielichy z patenami, naczynia do Olei św., pateny 
do ehorych, ampułki, kropidła, kociełki do wody śwlęconój, ko
newki i ulepszone naczynia do chrztu, lawatarze, nowo 
nlepszone tnrybnlarze z łódkami do kadzidła, krzyże 
różnej wielkości na ołtarze i do procesy!, klerce, relikwiarze lampy 
kościelne (wieczne) 1 przed obrazy, pająki, lichtarze z bronza, mo
siądzu I aifcnldy, dzwonki harmonijne, żelaza do wypiekania opła
tków z przyrządami do wycinania takowych i t. p.

Wszelkie nperacye, posrebrzania i odnowiania starych sprzętów ko
ścielnych i innych, uskuteczniam po możliwie tanich cenach w czasie 
liajkrótszyra. (659)

Ponieważ od sposobu obejścia się przy oczyszczaniu przedmiotów 
zależy ich trwałość i utrzymanie świeżości, polecani na ten cel osobno pre- 
perowane mydło i moją Brylanty uę jako środki najskuteczniejsze wraz 
z przepisem używania

FABRYKA
papierosów i isireckich tytoni

(1W#) „WI^KAN«

I. F. J. Homandsiński w Drażni©,
«wraca SzanowEym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sa do nabycia. Ceny nader nmlarkowane.

M. Mikołajewski,
krawiec męzki, (1775)

G-n.ieźxxie,
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania rewerend 
najlepszego kroju, oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wcho
dzących. Pracując sam, tylko’po dużych warsztatach w wielkich miastach 
Niemiec i Belgii, jestem w stanie obok skorej i rzetelnój usługi oraz 
dobrego krojn oddać starannie wykonaną i gustowną robotę

Towary na składzie. — Ceny bardzo umiarkowane.

2.» Redakcja odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i

•ą

Towary w partyach.
Merveille«* czysto jedwabne kolorowe po MU. 3 l 3^To za metr.

Paletoty od M- 20. — Visites od M. 30
Dolmany długie od M. 45 - Szlafroki wełniane od M. 8. 

Halki wełniane od M. 3. — Halki atłasowe po M. • j
poleca ' 1

Magazyn towarów bławatnych i konfekcyi damskiéj,
Hôtel Drezdeński, ul. Wilhelmowska nr. 33. ____

Materye na suknie,
Materye na poszycia futer i watowane płaszcze,

W FEANELE,
Barchany białe i kolorowe,

Wełniane koszule, kalesony, szkarpelkl
poleca w wielkim wyborze

S. CISZEWSKI,
Poznań, Stary liynck nr. 58 i Si).

Na prowiucyą wysyłam próby franko. _____

■ ""'"iisinit składu mebli. g
i

3

Z d iem 1 października r. b. przenieśliśmy nasz skład me- 
bl własnego wyrobu z ulicy Wilhelmowskiój (523)

na ulicę Podgórną nr. 7 _
nopneciw Hot lu Francuskiego (obok Dzieai ka Pozn.) Handel 
na z znacznie rozszerzyli, my i zaopatrzyliśmy * e wszelkie meble 2 
stolarskie i wyścielane najnowszego fasonu. Upraszamy Stan. Mi 
Publiczność o łaskawe dalsze poparcie naszego rzet lnego iuterrsu

Skład mebli Zjednoczonych stolarzy
w Poznaniu, Podgórna ul. 7

w
3

Szczecińskie mydła do prania,
Krochmal ryżowy i pszenny,
Świece stearynowe wiedeńskie i kuchenne, 
Świeżą oliwę prowancką,
Czekolady, wanilią, csencyą octową,
Stare araki i koniak,
Mydła toaletowe, perfumy i gąbki

\ w największym wyborze

R. Barcikowski.
(204)

ul.

Fabryka wyrobów z czarnej gumy 
i bandaży — Skład tow. gumowych 

i chirurg, instrumentów
ma handel swój znacznie powiększony tylko

!S]

jsrr. s, ('«>
naprzeciw placu Sapieżyń- 

skiego, obok poczty.

Przewielebnemu Dnchowi eństwu 
oraz Szanownój Publiczności donoszę 
uprzejmie, iż objąłem w dniu 1 pa
ździernika 1890 od p M. Bień
kowskiego (540)

warsztat obuwia
wraz z wszelkiemi porządkami i że 
inte-es ten pod firmą

M. Bieńkowski
na starem miejscu tu w Poznaniu, Wilhelmo-

_________  WSka nr. 38 naprzeciwko poczty dalój prowadzę.
Wszelkie u mnie zamawiane obuwie męzkie jako też damskie nie

mniej obuwie na nagniotki wykonuje się według łaskawych zyczeó 
względnie podług najno»s-ych fasonów, spiesznie i rzet lnie z doborowych 
materyałów za ceny umiarkowane. — Zarazem zwracam Przewielebnemu 
Duchowieństwu uwagę na dobre wykonywanie kanonów-

Z wysokim szi.cnnkiem, uniżony

M. Skoczylas, mistrz szewski, 
w firmie M. Bieńkowski.

Codziennie świeże (6 ¡ 9)

poi,. W. BUCZKOWSKI,
Handel win. — Wrocławska ulica nr. 4.

Lekcyi tańców
¡esasasHsasasasasssssasaseEasEsasn

udzielam na sali Hotelu Berlińskiego. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje właściciel, pan Kamieński.
(651) 2 wysokim szacunkiem

Kazimierz Antoszewski,
nauczyciel tańca.jgsasasaBBSBSBSBBBsaggsgsgsgsggssggaggsasasBa

czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

(573)

Na pociechę
b eduych duszyczek, między któ-
remi macie może także i dro- 
gie serou Waszemu osoby, da
rujcie nam j.-szoze Kochani współ- 
wyznawcy matą jałmużnę na pokry
cie ciążącego jes/cze ua naazem 
nowowybndowanym kościele długu 
wynoszącego około 8000 M. 

Sonnenberg p. Wiesbadenern.

X. Jlonrial,
(647) m'syonarz.

Marcia DlużewaWi
robotnik z koźla pod Pniewami,
wróciwizy z wojny frtncmklij do 
domu, pozostawał pray żonie aż do 
Nowego Roku 1872, poczem nd&l 
się w świat i od tego czaau nie dal 
o gobie znaku życia. Osoby, które- 
by coś wiedziały o miejscu pobytu 
wspomnianego Dłużewskiego lub o 
jego losach, uprasza się, aby wiado
mość o tern przesiały do redakeyl 
„Kii-yera Poznańskiego.“ (882)

Osoby przyjeżdża
jące do Poznania 
na krótki lub dłuższy 
pobyt, znajdą wygodne

pomieszkanie 
stół i usługę

przy ulicy Młyń
skiej nr. 1, I p.
1 Brodnicka.

Węgierskie lim hvsieniczne
I od nieustającą 
kontrolą P 
C Bischoffa, 
chemika sądowe
go w B rlinie, 
wprost od Towa
rzystwa Expot- 
towego win wę
gierskich w Ba- 

_ den p- Wiedniem,
zalecone przez najsławniejszych le
karzy jako najlepszy środek wzma
cniający dla chorych i dzieci. L po
wodu taniój ceny używać go można 
codziennie jako środek wzmacnia
jący i jako wino deserowe. Po ce
nach oryginalnych sprzedaje

S. Surma W Łabiszynie,
stacya Hopfengarteu. (398)

Soczysty szwajcarski, 
holenderski, llmbnrg-
ski, tylżycki (521)

również tłuste śledzie ma- 
łjesowe, świeżo wędzonego

łososia i fflądry
franc, oliwę

(huile de vierge) poleca

W. Becker,
plac Wllhelmowrskl 14.

Prawdziwy astrachański
sorkawiorw

szary i gruboziarnisty, gatunek uzna
ny za najlepszy wyseła funt brutto 
incl. puszki za 51. 5,75. (609)

8, Persicaner w Mysłowicach.
Skład rosyjskich papierosów, her- 

baty i kawioru .
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